
„MOSCTCE" były Nową Hutą lat międzywojen­
nych. Zniszczony, zacofany kraj podjął ogromny
wysiłek, by zbudować nowoczesne zakłady nawo­
zów azotowych.

Dzisiejsza nazwa kombinatu — Zakłady Azotowe — nie
mówi nawet w części o tym, co się obecnie w tarnowskim
potentacie chemicznym wytwarza. Nawozy azotowe sta­
nowią bowiem zaledwie 23 procent produkcji zakładów,
które dzięki nowym inwestycjom, znacznie przewyższają­
cym przedwojenne, przeobraziły się w ogromny kombinat
syntezy organicznej, aktualnie wytwarzający — w miej­
sce dawnych kilku — 130 rodzajów wyrobów. W tym
przede wszystkim kaprolaktam, polichlorek winylu 1 a-

krylonitryl, wyroby niezbędne dla przemysłu włókien 1
tworzyw sztucznych.

Jan Knapik, dyrektor ekonomiczny „Petrochemii”, jest
w Zjednoczeniu opiekunem tarnowskiego kombinatu i je­
go sprawy zna na wylot. Chwali zakłady za inicjatywy w

zakresie postępu technicznego, za podniesienie w tym ro­
ku swoich zadań o 70 min zł, za bardzo dobre wyniki o-

siągane po przejściu na nowy system zarządzania w ra­
mach WOG-ów.

— Dzięki nowemu systemowi zarządzania — mówi dy­
rektor Knapik — w grupie pracowników fizycznych za­
robki wzrosły średnio o 354 zł miesięcznie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3>

PRZYJEŻDŻAM TUTAJ zawsze z dużą przyjem­
nością. Lubię ten ryneczek z pierzeją starych,
parterowych domków, ryneczek zawsze lśniący

czystością; lubię Łazienki ze starannie przystrzyżo­
nymi trawnikami i wypielęgnowanymi kwiatami. Lu­
bię Piwniczną • ••

Siedzę w pokoju naczelnika gminy Antoniego Maślanki.
Rozmawiamy o przyszłości miasta. Funkcja Piwnicznej zo­
stała określona jednoznacznie w perspektywicznym planie
zagospodarowania całej doliny Popradu: powstanie tu duże
centrum uzdrowiskowo-wypoczynkowe. Piwniczna ma już
z górą dziewięćdziesięcioletnią tradycję przyjmowania letni­
ków, w latach międzywojennych w oparciu o liczne źródła
mineralne i lecznicze powstał tu zakład leczniczy. — Piw­
niczna dosłownie siedzi na źródłach — mówi naczelnik.
Gdzie tylko zaczynamy kopać — tryskają źródła. Wydajność
źródeł — jak wyliczyli fachowcy — jest olbrzymia. W pełni
uzasadniony jest więc postulat rozbudowy części uzdrowi­
skowej. Potrzebne są nam przede wszystkim nowe łazienki,
bo stare nadają się już tylko do rozbiórki.

Naczelnik ma rację. Obecny zakład leczniczy wybudowa­
ny przed 40 laty jest już za ciasny (udziela dziennie nie­
wiele ponad 150 zabiegów) a w dodatku czynny jest tylko
od czerwca do września. O konieczności budowy nowego
zakładu mówiło się w Piwnicznej od lat.

(DOKOŃCZENIE NA STR. »)

MOSKWA (PAP)
W piątek na Kremlu Przewodniczący Rady Mini­

strów ZSRR Aleksiej Kosygin spotkał się z Przewod­
niczącym Rady Ministrów Rumunii łonem Gheorghe
Maurerem. Rozmowa, jaką odbyli, była poświęcona
podstawowym kierunkom koordynacji planów rozwo­
ju gospodarki obu państw w okresie 1976—1980,

Po zakończeniu wizyty w ZSRR Maurer odleciał w

piątek w drogę powrotną do Bukaresztu. Na lotnisku
we Wnukowie żegnał go premier ZSRR Aleksiej Kosy­
gin.
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Krakowska
LONDYN (PAP)

Szef państwa greckiego, Georges Papadopulos wysto­
sował w piątek apel do generała Griwasa, by zaprze­
stał działań wojskowych na Cyprze, wymierzonych
przeciwko rządowi arcybiskupa Makariosa, Papadopu­
los kilka dni temu wyraził gotowość pośredniczenia w

sporze między dwoma odłamami społeczeństwa cypryj­
skiego, a przede wszystkim wpłynięcia na progreckiego
generała Griwasa, kierującego ruchem podziemnym na

Cyprze.

CAF — MTI

Zakopane w kleszczach turystów

W nocy efektowna iluminacja zdobi budapeszteński Most Łańcuchowy.

Z„Polityki", która wydaje się być akuratnie poinfor­
mowana we wszystkim co dotyczy magii, dowiedzia­
łem się ostatnio, że człowiek wykorzystuje tylko 4

procent twórczych możliwości swojego mózgu!!! Tak do­
wodzą fizyczne badania zjawisk hipnozy, telepatii i w o-

góle czarnej magii. Zdaniem „Polityki" takie odkrycie
stwarza nowe, nieznane dotąd perspektywy dla człowie­
ka i społeczeństwa. Perspektywy rzecz jasna optymistycz­
ne. 1 ja .tak sądziłem Po namyśle jednak doszedłem do
wręcz przeciwnych wniosków. Zastanówmy się przez mo­
ment.

MAGIA

i POLITYKA
Jeśli w chwili obecnej człowiek dysponując 4 procenta­

mi swoich możliwości zdołał naprodukować tyle idiotyz­
mów, to ile absurdów stworzy dysponując tak zwaną.peł­
ną mocą produkcyjną?

Oto jest pytanie!
„Polityka” oczywiście pomija to pytanie udając, że to

już kwestia nauki a nie polityki Bez głupich żartów. To

dopiero jest pytanie dla polityków Wszak nie kto inny a

właśnie oni dobierają najlepszych z najlepszych. Na razie

ideał to 4 procent inteligencji, po umasowieniu hipnozy
będzie można dojść w czynie produkcyjnym do selekcji
wyłącznie stuprocentowych kierowników, dyrektorów i

menażerów. Wówczas zacznie się era polityki kadrowej w

pełnym tego słowa znaczeniu MAGICZNEJ. Wprawdzie
można by powiedzieć, że już teraz tu i ówdzie kryteria
doboru kadr przypominają czarną magię ale są to tylko

pozory. Nie wchodząc wszakże w teoretyczne rozważania
na temat znanych przecie ogólnie kryteriów obecnej po­
lityki kadrowej, zauważyć wypada, iż w erze hipnotycz­
nej natomiast głównym kryterium awansu będzie wyłącz­
nie łatwość poddawania się zabiegom hipnotycznym. Nie
mylić z łatwością poddawania się każdej nadarzającej się
koniunkturze!!!

W chwili obecnej — mimo wielu ostrzeżeń — nadal

główną umiejętnością potrzebną do zrobienia kariery jest
umiejętność czytania myśli szefa czyli talent zręcznego
schlebiania, że nie powiem inaczej... W epoce polityki ma­
gicznej, w epoce telepatii będzie to nieporównywalnie
łatwiejsze. Dla szefów również — nareszcie będą dokład­
nie i dosadnie wiedzieć co o nich myślą podwładni...

„Polityka", jak zawsze, mimo wszystko (czytaj — mimo

twórczej krytyki) bije w dzwony optymizmu. A przecież
sytuacja w której WSZYSCY O WSZYSTKICH WSZYST­
KO WIEDZĄ i czytają swe myśli jest właściwie i dla
WŁADZY i dla OBYWATELA sytuacją bez wyjścia.

Jedynym wyjściem bezpiecznym będzie zaniechanie

myślenia w ogóle...

P.S. Już nawet wiem kto zrobi wówczas karierę. Praw­
dopodobnie ci sami Bo to dar Boży trzeba mieć a nie 4

procent wydajności mózgu. Wystarczy.
A jednak artykuł „Polityki" jest krzepiący Na końcu

relacji dowiadujemy się bowiem, że na międzynarodo­
wym sympozjum naukowym dotyczącym tych ważkich

spraw biofizyki nie było delegacji polskiej. Co jak cc, ale

przewidywać to my umiemy.

Jak obsłużyć 50 tys. gości?
Kiedy piszę te słowa, sznur obsługiwać turystów. Oczywiście

daleki jestem od hurra-optymiz-
mu, jasno dostrzegam braki, o

których za chwilę — ale widać,
że konsekwentna polityka władz
partyjnych i administracyjnych
miasta, które na co dzień po­
święcają tym zagadnieniom
wiele uwagi, daje rezultaty.

Oto choćby sprawa kwater

prywatnych. Opracowano pro­
gram działania, który zmierza
do tego, aby przedsiębiorstwo
„Tatry” było — zgodnie z uchwa­
łą rządową — jedynym gesto­
rem kwater prywatnych w mieś­
cie. A baza to niemała, bo licząca
około 20 tys. pokoi, z czego jed­
nak tylko 10 tys. to kwatery re-

Chwila odpoczynku na tatrzańskim szlaku.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) CAF — Olszewski

samochodów mknis „zakopian­
ką” w kierunku Tatr. Dziś i ju­
tro miasto pod Giewontem prze­
żyje kolejną inwazję turystów.
Tak zresztą jest przez cały letni
sezon, średnio przebywa tu około
50 tys. turystów, co w zestawie­
niu z 30 tysiącami mieszkańców

Zakopanego jest liczbą imponu­
jącą. I to zestawienie oddaje
skalę problemów władz zako­
piańskich. Niełatwo obsłużyć ta­
ką lawinę turystyczną, tym bar­
dziej, że w ostatnich miesiącach
Zakopanemu nie przybyło no­
wych hoteli, restauracji czy urzą­
dzeń sportowo-turystycznych. A

jednak okazuje się, że niemalże
w tych samych warunkach moż­
na lepiej gospodarować, lepiej

Udział Polski w pracach RWPG

Posiedzenie

Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP)

Jak Informuje rzecznik prasowy rządu — 24 bm. na

swoim kolejnym posiedzeniu Prezydium Rządu rozpa­
trzyło sprawozdanie z rozmów, jakie przeprowadzili1 w

Warszawie w dniach 9—11 sierpnia br. Prezes Rady Mi­
nistrów PRL — Piotr Jaroszewicz i Przewodniczący Rady
Ministrów WRL — Jenoe Fock.

Prezydium Rządu stwierdziło, że rezultaty rozmów, a

także prowadzone w obu krajach dalsze prace nad reali­
zacją bieżących i perspektywicznych programów doty­
czących rozszerzenia óbrotu towarowego oraz specjaliza­
cji i kooperacji produkcji przemysłowej, stanowią ważny
wkład w rozwój obustronnie korzystnej polsko-węgier­
skiej współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej. Je­
dnocześnie przyczyniają się one do pogłębienia socjali­
stycznej integracji gospodarczej krajów członkowskich
RWPG.

W kolejnym punkcie porządku dziennego Prezydium
Rządu zapoznało się z doroczną opinią Państwowej Rady
Górnictwa w sprawie stapu bhp w zakładach górniczych
w 1972 r. Państwowa Rada Górnictwa przeanalizowała te

zagadnienia w sposób kompleksowy. W polskim górnic­
twie we wszystkich dziedzinach uzyskano w 1972 r. dal­
szy wydatny postęp.

Przy poważnym wzroście wydobycia, zwłaszcza węgla
kamiennego, nastąpił w ub. r. dalszy spadek liczby wy­
padków przy pracy. W górnictwie działa silnie rozwinię­
ta służba ratownictwa. Poważnie rozwinęła się profilak­
tyka — działania mające na celu zapobieganie wypad­
kom. W ub. r. uległ także poprawie stan higieniczno-sa­
nitarny w kopalniach. Nastąpił również dalszy, ilościowy
i jakościowy, rozwój opieki zdrowotnej.

Dając wyraz wysokiemu uznaniu dla ofiarnej pracy
górników i ich cennych osiągnięć społe-czno-produkcyj-
n~’ch i technicznych Prezydium Rządu podkreśliło ko­
nieczność i wagę kontynuowania wysiłków na rzecz dal-

(DDKONCZENIE NA STR. 2)

GMczbi »wia m Bralu
MOSKWA (PAP)

Na słabo zaludnionych te­
renach południowego Uralu
rozpoczęto budowę z udzia­
łem Związku Radzieckiego,
Bułgarii, Czechosłowacji,
NRD, Polski, Rumunii i Wę­
gier odkrywkowej kopalni
azbestu oraz zakładu wzbo­
gacania. Porozumienie w tej
sprawie podpisano w br. na

XXVII sesji RWPG w Pra­
dze.

Rejon ze złożami azbestu

chryzotylowego zamienia się
w teren ogromnej budowy,
na której pracuje ponad ty­

siąc robotników, setki roz­
maitych maszyn i urządzeń.
Zakończono już roboty ziem­
ne oraz budowę’ fundamen­
tów pod główne obiekty za­
kładu wzbogacania. Projek­
towana wydajność kombina­
tu wynosi 500 tys. ton azbe­
stu rocznie, co odpowiada
całemu radzieckiemu ekspor­
towi tego surowca. Pierwszą
część kombinatu zaplanowa­
no przekazać do eksploatacji
w 1979 r.

W pobliżu rośnie nowe

miasto.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

l nas me ma „szewskich poniedziałków
Lektura, którą serwujemy jest ciekawa,

pożyteczna, relaksowa.
W numerze m. in.:
ANNA GORAZD zastanawia się, czy urząd

gminy lepiej służy rolnikom
JULIAN NADOLSKI szuka czasu na oszczę­

dzanie... czasu

LESZEK POLONY wybiera się nie na kon­
cert, a na spacer w masce

JACEK ŻUKOWSKI woła o etykę lekarza
I’ NADTO: kolumna zagraniczna, „Wakacje

1973“

KUP „PONIEDZIAŁEK"! 8 stron za jedną
złotówkę!
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tzeswiata
Jan Szydlak przyjął

slawistów radzieckich
Przewodniczący Zarządu

Głównego Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR — J. Szydlak
przyjął dziś w siedzibie TPPR
w Warszawie grupę radziec­
kich uczestników VII Między­
narodowego Kongresu Slawis­
tów.

Stanisław Paszkowski

wiceministrem

przemysłu maszynowego
Prezes Rady Ministrów mia-

nował prof. dr hab. inż. Sta­
nisława Paszkowskiego pod­
sekretarzem stanu w Mini­
sterstwie Przemysłu Maszyno­
wego.

Spotkanie
w Aeroklubie PRL

Z okazji święta lotnictwa,
odbyło się 24 bm. w Warsza­
wie spotkanie Prezydium Za­
rządu Głównego Aerokluby
PRL z działaczami i praco­
wnikami aeroklubów regio­
nalnych. A
M/S „Wieliczka" zszedł

z pochylni
W Stoczni Szczecińskiej im.

A. Warskiego odbyło się jede­
naste w tym roku wodowanie
statku. Na wodę spłynął M/S
„Wieliczka”, drobnicowiec u-

niwersalny o nośności 6.300
DWT.

z

=

Posiedzenie

Prezydium Rządu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

szej poprawy bezpieczeństwa 1 warunków pracy w gór­
nictwie.

Prezydium Rządu rozpatrzyło projekt rozporządzenia
Rady Ministrów w sprawie upoważnienia naczelników
gmin oraz organów prezydiów miejskich rad narodowych
w miastach nie stanowiących powiatów do prowadzenia
egzekucji administracyjnej i postępowania zabezpieczają­
cego. Projekt ten ma duże znaczenie dla dalszego wzmoc­
nienia pozycji i autorytetu organów admitaistracji pań­
stwowej w gminach.

Na posiedzeniu dokonano — w oparciu o informacje
przedstawioną przez ministra handlu wewnętrznego i u-

sług — kolejnej oceny sytuacji rynkowej w br. Omówio­
no zadania przemysłu i handlu w okresie jesiennym, tra­
dycyjnie już charakteryzującym się zwiększonymi zaku­
pami, przede wszystkim towarów przemysłowych trwałe­
go użytku, w tym artykułów dziecięcych i1 młodzieżo­
wych. Szczególną uwagę poświęcono sprawom związa­
nym z zaopatrzeniem rynku wiejskiego. Podkreślono, że
ustalone uprzednie zadania ilościowe, asortymentowe o-

raz w dziedzinie opanowywanie produkcji i wprowadza­
nia na rynek nowych towarów, są w pełni aktualne.

Prezydium Rządu ustaliło plan skupu zbóż z tegorocz­
nych zbiorów. Rozpatrzono także wstępne założenia do­
tyczące skupu i zaopatrzenia w ziemniaki! ze zbiorów w

bieżącym roku.

Istotne zmiany organizacyjne i programowe

Międzynarodowy
Kongres

Slawistów
WARSZAWA (PAP)

VII Międzynarodowy Kongres
Slawistów, obradujący w War­
szawie kontynuuje prace w sek­
cjach specjalistycznych. 24 bm.
w sekcji 5 — ogólnosłowiańskich
problemów historycznych — re­
feraty z zakresu historii poli­
tycznej przedstawili m. In. nau­
kowcy polscy, radzieccy, czecho­
słowaccy oraz amerykańscy —

pochodzenia polskiego. Tema­
tem wystąpienia K. Hermana i
Z. Sladka z CSRS był „Drang
nach Osten” imperializmu nie­
mieckiego w okresie II wojny
światowej. Referat prof. I . Ko-
stiuszko i prof. M. Sumarokowej
ze Związku Radzieckiego doty­
czył wpływu Rewolucji Paź­
dziernikowej na rozwój nastro­
jów rewolucyjnych w Polsce 1

Jugosławii w latach 1917—1923.
Cechą charakterystyczną tego
wpływu — stwierdzili naukow­
cy radzieccy — było przezwy­
ciężenie poglądów socjaldemo­
kratycznych i przejście na po­
zycje marksizmu-leninizmu.

Gigantyczna
inwestycja

Przed Centralnymi I sport• sport• sport« sport

Dożynkami
Dziś zgaśnie znicz Uniwersjady

Zjazd Komunistycznej
Partii Argentyny

Od 20 bm. w Buenos Aires
toczą się obrady 14 zjazdu
Komunistycznej Partii Argen­
tyny w którym uczestniczy
500 delegatów z kraju oraz 23

delegacje partii komunistycz­
nych i robotniczych z Europy,
Azji i Ameryki Łacińskiej.
Podczas obrad Zjazdu zabrał

głos członek Sekretariatu KC,
PZPR, Andrzej Werblan.

Zmiany w rządzie
chilijskim

W czwartek do dymisji po­
dał się minister obrony Chile
gen. Carlos Prats który pełnił
funkcję dowódcy wojsk lądo­
wych kraju. Prezydent Allen-
de przyjął tę dymisję, gdyż o-

świadczył, że intencją gen.
Pratsa było uniknięcie rozła­
mu w armii. Dymisje zaofero­
wali także pozostali członko­
wie 15-osobowego gabinetu,
lecz prezydent odrzuci! je, za­
strzegając sobie prawo wpro­
wadzenia w najbliższych
■dniach zmian w składzie rzą­
du.

£

(Inf. wł.) Prawie 550 tysięcy ; mu prawie 2-krotnie więcej
dzieci i młodzieży z naszego wo- i dzieci niż w roku ubiegłym bę-
jewództwa rozpocznie 3 września

naukę szkolną. W porównaniu z

ub. rokiem zmalała ilość pierw­
szoklasistów, wzrosła natomiast
liczba uczniów szkół ponadpod­
stawowych. Obejmą one w Kra­
kowie 99 proc., a w wojewódz­
twie 85 proc, absolwentów szkół

podstawowych. Ciągle jeszcze je­
żeli chodzi o teren województwa
procent ten jest niezadowalają­
cy, zwłaszcza że tylko 35 proc,
młodzieży uczyć się będzie w

szkołach średnich.

Przed światowym
Kongresem
Sił Pokoju

W Moskwie odbywają się ■£
posiedzenia międzynarodo-

"

wych grup roboczych, które 2
— zgodnie z decyzją między- £

narodowego komitetu przygo- g
towawczego — mają omówić *

i przygotować projekty refe- £
ratów wprowadzających na S
temat wszystkich punktów £

porządku dziennego paździer-
”

Mikowego Kongresu Sił Poko-
J’ł. 5

3

Istotnym elementem przemian
oświatowych jest przebudowa
sieci szkół wiejskich W br. dzia­
łać będą ’43 nowe zbiorcze szkoły
gminne i dwie pracujące już od
roku ubiegłego. Szkoły te otrzy­
mały łącznie 9.700 tys. zł na za­
kup sprzętu, pomocy nauko­
wych, nowego wyposażenia.
Wszystkie szkoły mają już w tej
chwili zabezpieczony bezpłatny
transport dla 7,5 tys. dzieci, któ­
re będą musiały dojeżdżać. Po­
wstanie dużych, nowoczesnych
szkół z pełną obsadą pedagogicz­
ną umożliwiło zlikwidowanie 177

małych wiejskich szkółek, w

których 1—5 nauczycieli uczyło
w klasach łączonych.

W uzyskanych lokalach zorga­
nizowane będą przedszkola i o-

gniska przedszkolne. Dzięki te-

I dzie uczęszczało do przedszkoli.
Oznacza to jednak zaledwie 29

proc, dzieci wiejskich, w tym 70

proc. 6-letńich. W Krakowie na­
tomiast przybędą dwa nowe

przedszkola. Ogółem opieką
przedszkolną objętych zostanie
51 proc, dzieci (42 proc, w roku

ub.) .

Prócz nowych przedszkoli
przybyły również nowe szkoły.
W Krakowie oddane zostaną 4

szkoły podstawowe, w woje­
wództwie — 10 szkół podstawo­
wych, oraz Zespół Szkół Zawo­
dowych w Kętach i Zasadnicza
Szkoła Zawodowa w Sułkowi­
cach w pow. myślenickim.

Zwiększono znacznie liczbę
klas profilowanych: matematy­
czno-fizycznych, humanistycz­
nych, biologiczno-chemicznych i

językowych w liceach ogólno­
kształcących. W Krakowie na 102

pierwsze klasy licealne będzie
ich 55, a w województwie odpo­
wiednio 99 na ogólną liczbę 167.
Poszerzono również eksperyment
programowy VI Klas' materiiaty-
cznych dla dzieci wybitnie uz­
dolnionych W każdym powiecie
i w każdej dzielnicy Krakowa

zorganizowano jedną taką klasę.
Nowy rok szkolny przyniesie

poza tym wiele istotnych zmian

organizacyjnych 1 programo­
wych. (eba)

Śladem naszych publikacji

Komunikat
USA — Syjam

W Bangkoku ogłoszono
wspólny komunikat amery-
kańsko-syjamski, w którym
USA zapowiadają wycofanie
ze Syjamu 3.550 żołnierzy 1 o-

ficerów i przeszło 100 samolo­
tów.

Brawo Wydział Komunikacji

„Skylab"
Astronauci Jack Lousma 1

Owen Garriott wyszli w pią­
tek na zewnątrz statku kos­
micznego „Skylab”, aby w

ciągu i godzin pozostawania
w otwartej przestrzeni kos­
micznej naprawić system sta­
bilizacyjny pojazdu.

£

E

NA MAPIE POGODY: Eu­
ropa północno - wschodnia,
Półwysep Pirenejski i czę-
ściówo Wyspy Brytyjskie są
dziś pod wpływem układów

niżowych.. Nad pozostałymi
obszarami kontynentu euro­
pejskiego zalega wyż. Polska

będzie w obszarze
szonego ciśnienia.

OD BAŁTYKU
TRY: Słonecznie i
dów, tylko po południu moż­
liwość lokalnych burz, głów­
nie n» południowym zacho­
dzie kraju. Temperatura ma­
ksymalna 23—26 st. Wiatry
słabe i umiarkowane z kie­
runków zmiennych.

WIEŚCI Z WCZASÓW:
Temperatura wody morskiej
waha się obecnie od 19 st. w

Trzebieży i Krynicy Morskiej
do ponad 18 st. w Świnouj­
ściu, Gdyni i Sopocie oraz

ok. 17 st. w Ustce, Kołobrze­
gu i innych nadmorskich
wczasowiskach. Wszędzie
przewaga słońca przy tem­
peraturze w dzień do 20—22
st. a lokalnie powyżej tych
wartości.

W górach także przewaga
okresów pogody słonecznej.

BIOMET INFORMUJE:

Stopniowe pogorszenie się sy­
tuacji biomet, z objawami
przedłużenia czasu reakcji i

pogorszonego samopoczucia.
Warunki drogowe: w rejo­
nach lokalnych opadów
wzrost niebezpieczeństwa po­
ślizgu. (pw)

podwyż-

PO TA-
bez opa-

-

£

£

133456

Rola gospodarzy Centralnych
Dożynek 1973, przypadła w tym
roku Białostocczyźnie — rolni­
czemu regionowi o nie najwy­
żej jeszcze rozwiniętym rolnic­
twie, posiadającym spore rezer­
wy. Ale — co podkreślić nale­
ży szczególnie — Białostocczyz­
na w pełni zasłużyła sobie na

to wyróżnienie uzyskaniem wy­
sokiej dynamiki przyrostu pro­
dukcji rolnej zwłaszcza w okre­
sie ostatnich dwóch
wdzięcząc to należy
dziennikarz PAP —

zaangażowaniu oraz

aktywności
cyjnej białostockich

lat. Za-
— pisze

rosnącemu

wysokiej
społeczno-produk-

rolników,

którzy przyczyniają się do po­
mnażania dorobku swojego re­
gionu i całego kraju.

W odpowiedzi na list Sekreta­
riatu KC PZPR 1 Prezydium
Rządu rolnicy Białostocczyzny
zobowiązują się przekroczyć wy­
sokie zadania planowe na br. w

pogłowiu bydła oraz wyhodować
dodatkowo około 100 tys. sztuk
tuczników. Wyniki czerwcowego
spisu rolnego wskazują, że zo­
bowiązanie to zostanie wykona­
ne. Wszystko to świadczy o am­
bicji białostockich rolników, któ­
rym nieprzypadkowo powierzo­
no organizację tegorocznego o-

gólnopolskiego święta plonów.

O Memoriał F. Żwirki i S. Wigury

II Międzynarodowy
Samolotowy Rajd Przyjaźni

10 medali plonem
polskich sportowców w Moskwie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Nowo powstający kombi­
nat jest wymownym przy­
kładem pogłębiających się
procesów integracyjnych, za­
chodzących w ostatnim cza­
sie w ramach RWPG.

Dla kombinatu azbestowe­
go ZSRR zapewnia środki
materiałowe, siłę roboczą 1

technologię, natomiast par­
tnerzy RWPG dostarczą ma­
szyny budowlane i znaczną
część urządzeń. W zamian
za to kraje biorące udział w

budowie będą otrzymywać
gotową produkcję kombina­
tu, proporcjonalnie do swe­
go wkładu.

wystartuje 12
12 czechosło-

nadmienić, że

drugi rozgry-

W Orawce

Koncert
(Inf. wł.) Ponad rok trwały

prace przy remoncie zabytko­
wych organów kościoła w Ora­
wce. Wykonywali je fachowcy
z krakowskich Pracowni Kon­
serwacji Zabytków. Z okazji
ukończenia robót Wydział
Kultury i Sztuki Prezydium
WBN wespół z PKZ organizu­
je jutro uroczysty koncert na

tych właśnie organach. Impre­
zą; ppzpocznie się o godz. 17 w

kościele parafialnym w Oraw­
ce, a udział w niej, wezmą Ja­
dwiga Romańska, Ryszard
Brożek, Jan Jargóń (który bę­
dzie grał na organach) oraz

Wojciech Siemion i zespół „O-
rawa” z Jabłonki pod kierow­
nictwem Andrzeja Haniaczy-
ka.

(Inf. wł.) Od 25 do 31 sierpnia
br. lotnicy Polski i CSRS kon­
kurować będą w zawodach o

Memoriał F. Żwirki i S. Wigu­
ry. W Rajdzie
załóg polskich 1
wackich. Warto

Rajd już po raz

wany jest w konkurencji mię­
dzynarodowej, z przekroczeniem
granicy PRL — CSRS. Rozgry­
wane w latach ubiegłych — i
to 17 razy — Loty Południowo-

zachodniej Polski im. Żwirki
wypracowały sobie taką reno­
mą, iż — w uznaniu dla organi­
zatorów — od ub. roku posta­
nowiono podnieść rangę imprezy
do zawodów międzynarodowych.
W br. zaproszono do udziału pi­
lotów z pozostałych KDL, ponie­
waż jednak, ze względu na du­
żą skalę trudności nawigacyj­
nych, przygotowania muszą
trwać kilkanaście miesięcy —

nie zobaczymy ich jeszcze na

starcie.
Trasa Rajdu, podzielona na 5

etapów, przebiega przez tereny
Polski (woj. krakowskie 1 Śląsk)
oraz CSRS. Na każdym etapie
zawodnicy muszą odszukać w

terenie i oznaczyć na mapie (z
dokładnością do 2 mm) znaki
rozłożone przez sędziów oraz o-

biekty, których fotografie będą
rozdane tuż przed startem do

kolejnego etapu. Ponadto za­
wodnicy muszą się zmieścić w

regulaminowym czasie.

Załogi polskie, startują w sa­
molotach typu PZL-104 „Wilga”
i bronią w tym roku znakomi­
tych pozycji wywalczonych w

poprzednim rajdzie — w r. 1972

polskie załogi zajęły miejsca
1—6 i od 8—12.

Aeroklub Krakowski repre­
zentuje załoga w składzie: pilot
Edward Popiołek i nawigator
Krzysztof Lenartowicz (zdobyw­
cy III miejsca w ub. r .).

Protektorat nad imprezą objął
Wit Drapich — przewodniczący
Prezydium WRN w Krakowie.
W skład KOMITETU HONO­
ROWEGO wchodzą ponadto:
Jan Antoniszczak — wiceprezes
ZG APRL; Władysław Błasz-
czak — dyr. nacz. HiL; Stani­
sław Gąciarz — przew. Woj.
Komisji Kontroli Partyjnej, wi­
ceprezes Aeroklubu Krakow­
skiego; Jacek Inwałd — przeW.
ZW ZMS; gen bryg, nawig.
Władysław Jagiełło — prezes
ZG APRL; Roman Jaworowski
— prezes . Aeroklubu Krakow­
skiego; Kazimierz Lepiarczyk
sekretarz RN m. Krakowa; Ste­
fan Markiewicz — I sekretarz
KD PZPR Śródmieście; Marian
Markowski — dyrektor Muzeum

Lotnictwa; płk dypl. Stanisław
Miler — sekretarz generalny
APRL; Józef Nowotny — czło­
nek KC PZPR, I sekretarz KF
PZPR HiL; Marcel Ofiarski —

przew. KKFiT; Stefan Rzeszot
— redaktor naczelny „Przeglą­
du Sportowego”.

Zainteresowanych Informuje­
my, że start wyznaczono dziś —

o godz. 12 — na lotnisku Po-
biednik koło Krakowa. Organi­
zatorzy serdecznie zapraszają
wszystkich entuzjastów lotnic­
twa. (pw)■■-4- i- c .. ;

Wczoraj, w przedostatnim
dniu Uniwersjady-73 w Mos­
kwie dobiegły końca mecze, za­
wody, turnieje, które trzymały
w napięciu setki tysięcy widzów.

Najpoważniejsza studencka im­
preza sportowa ma się ku koń­
cowi. Reprezentanci Polski po­
wrócą ze stolicy ZSRR z 10 me­
dalami: 2 — złotymi, 3 — sre­
brnymi 1 5 — brązowymi. Cen­
niejsze niż medale będą jednak
niezapomniane wrażenia, niepo­
wtarzalna atmosfera imprezy,
która stała pod znakiem przy­
jaźni, uśmiechu i radości.

Dziś uniwersjadowa flaga zo­
stanie zdjęta z głównego masztu

na łużnickim stadionie. Zgaśnie
znicz Uniwersjady, wspomnienia
które wyniosą uczestnicy zawo­
dów pozostaną niezatarte na na­
stępne lata.

Batalia
tu była
nie, i—
Nie było
towej w Moskwie, na której po­
ziom zawodów nie byłby godny
imprezy najwyższej rangi.

Polskie siatkarki zakończyły
turniej na 10 miejscu, przegry­
wając w ostatnim spotkaniu z

Czechosłowacją 1:3 (11:15, 15:6,
6:15, 11:15). Polki przegrały za­
służenie.

Nasi koszykarze zajęli dopie­
ro 21 miejsce, choć w ostatnim
meczu wygrali z Grekami 71;53
(39:36). Zespół polski, w którym
występowali gracze o między­
narodowym doświadczeniu, jak
Seweryn, Niemiec, Gula, Kall-

w 11 gałęziach spor-
zorganizowana spraw­

na olimpijskim poziomie,
ani jednej areny spor-

nowskl, niestety okazał się źl»

przygotowany 1 wypadl słabiej
niż oczekiwano.

W turnieju zapaśniczym w sty­
lu wolnym, jako ostatni z na­
szych reprezentantów, wystąpił
w piątej rundzie w wadze do 74

kg Kazimierz Kos. Uległ on Buł­
garowi Stawrowowi na punkty.

Jakub Puchów był bliski brą­
zowego medalu w konkursi#
skoków do wody z wieży. W fi­
nale zademonstrował on wiele

ewolucji, które przyjęto grom­
kimi brawami. Jednakże utalen­
towany nasz skoczek nie wy­
trzymał psychicznie trudnego po­
jedynku i po bardzo ciekawej
walce zajął czwarte miejsce.

Ostateczna kolejność w kon­
kursie skoków do wody z wieżyt
1. Michalin (ZSRR) — 553,08 pkt„-
2. Gendrikson (ZSRR) — 533,31
pkt., 3. McAlrnad (USA) — 515,49
pkt., 4. Puchów (Polska) — 459,98
pkt.

Spotkanie polskich siatkarzy >

ZSRR zakończyło się porażką
Polski 0:3 (6:15, 11:15, 14:16). Był
to dobry mecz naszej drużyny,
Bardzo dobrze grał Baranowski,
uważany za jednego z najlep­
szych zawodników turnieju. Ku­
ba pokonała w meczu o srebr­
ny medal Koreę Płd. 3:1.

Końcowa tabela: 1. ZSRR I

9:0, 2. Kuba 2 6:4, 3. Korea Płci
1 4:6, 4. Polska 0 2:9.

„Gwoździem”
dnia Uniwersjady
mecz koszykarzy,
USA po&onały
(39:25).

wczorajszego
był finałowy

w którym
ZSRR 75:67

Stal czy Górnik, Legia czy Ruch a może ktoś piąty?

„Żniwne wydanie"
Kroniki OTV

(Inf. wł.) Nie mamy zbyt wie­
lu okazji odnotowywania na

tych łamach błyskawicznej re­
akcji urzędów i instytucji na

zgłaszane przez nas postulaty
zmian i usprawnień w ich dzia­
łalności. Do chlubnych wyjąt­
ków należy nowa, prężna eki­
pa Wydziału Komunikacji m.

Krakowa. Po opublikowanym
w „Gazecie” w czerwcu br. ob­
szernym artykule dotyczącym
komunikacji w mieście — Wy­
dział zrealizował, w miarę o-

biektywnych możliwości, więk­
szość zgłaszanych w nim propo­
zycji usprawnień. Rekord padł
jednak wczoraj. Po publikacji
sprzed dwóch dni, dotyczącej
zmian organizacji ruchu koło­
wego w obrębie nowego Ronda

Grzegórzeckiego, a ściślej, moż­
liwości bezpośredniego wjazdu
z ul. Powstańców Warszawy w

ul. Rzeźniczą — sprawa została
załatwiona „od ręki”. Jak po­
informował nas kierownik Wy-

mgr inż. Krzysztof Szlenk

wczoraj, od godz. 18, po­
mogą bez zbędnego klu-

wjeżdżać w ul. Rzeźni-

działu
— od

jazdy
czenia
czą a także dokonywać skrętu w

lewo przy końcu ul. Powstańców

Warszawy. Zrozumiałe, że na

wykonanie odpowiednich ozna­
kowań poziomych na jezdni
oraz zainstalowanie nowych,
podświetlonych znaków drogo­
wych trzeba jeszcze nieco po­
czekać. Dopóki to nie nastąpi,
Wydział apeluje do kierowców,
zamierzających wykonywać
skręt w lewo, aby przed ma­
newrem wjeżdżali zawczasu na

lewe pasmo ruchu I trzymali się
jak najbliżej krawężnika.

Pisaliśmy przed blisko trzema

miesiącami, że poczynania no­
wego Wydziału Komunikacji bę­
dziemy śledzić z sympatią. Przy­
chodzi to tym łatwiej, że fa­
chowcy tam zatrudnieni w peł-

Jutro, w niedzielę o godzinie
9,25 nasz ośrodek telewizyjny
nada specjalne, „żniwne wyda­
nie” Kroniki TV, poświęcone
pracy krakowskich rolników w

okresie zbioru zbóż. W czasie
dożynek wojewódzkich w Żab­
nie ZURT zainstaluje kilkadzie­
siąt telewizorów na placu uro­
czystości, gdzie zgromadzeni bę­
dą mogli obejrzeć reportaże 1

informacje o ich pracy.
(Olg.Jędrz.)

24 bm., po dniu przerwy w

koncertach, uczestnicy XIII
MFP w Sopocie stanęli w szran­
ki drugiego festiwalowego kon­
kursu — „Dnia polskiego”, któ­
rego stawką jest „Bursztynowy
Słowik” przeznaczony dla naj­
lepszego interpretatora polskiej
piosenki. W „Dniu polskim”
wystąpili wykonawcy znani z

„Dni płytowych”. Przypomnij-
my, że na poprzednich festiwa­
lach
Inna
„Dni

W
wani do Sopotu przez 32 wy­
twórnie z 14 krajów przedstawi­
li różnojęzyczne wersje polskich

do tego konkursu stawała

grupa wykonawców niż do
międzynarodowych”.

piątek piosenkarze delego-

piosenek. W ich zestawie, choć
nie brak utworów zasługujących
na miano przebojów ostatniego
roku, znajdują się również pio­
senki mało znane nawet polskiej
publiczności. Jest to jedna ze

złych tradycji „Dnia polskiego"
na sopockim festiwalu.

Reprezentantami naszych wy­
twórni byli: Maryla Rodowicz

(„Pronit”) 1 Stan Borys („Mu­
za”).

Konkursowe współzawodnic­
two uzupełnił gościnny występ
grupy „Bractwo kurkowe” oraz

recital Danyela Gerarda —

francuskiego piosenkarza, jedne­
go z najpopularniejszych dziś

artystów europejskiej estrady.
------------------- ----------------- - ------

Nowe propozycje dla mieszkańców osiedli

Dla chętnych
obejrzenia Dożynek

w Żabnie

Dyrekcja Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego w

Tarnowie zawiadamia wszyst­
kich tych, którzy zechcą obej­
rzeć widowisko dożynkowe w

ŻABNIE POW. DĄBROWA
TARNOWSKA w dniu 26 sierp­
nia br. (niedziela), że autobusy
linii nr 12 będą kursowały z

Tarnowa od godz. 5.08 do 18.00 oo

ni spełniają pokładane nadzieje. I 35 minut, natomiast po godz.
WOJCIECH PYKOSZ 118.00 co 75 minut.

Otwarcie wystawy mebli
i wyposażenia wnętrz

W piłkarskim światku wrze

jak w ulu! Zbliżają się bowiem
wielkie wydarzenia. Dziś, tj. 25
bm. kurtyna ekstraklasy pój­
dzie w górę w całym kraju 1

inauguracja nowego sezonu I li­
gowego 1973/74 stanie się faktem

dokonanym.
Przyzwyczaliśmy się c.'o tego,

że każde rozgrywki o tytuł naj­
lepszej drużyny kraju mają być
najciekawsze, najbardziej frapu­
jące, niepowtarzalne. Te poboż­
ne życzenia jednak różnie wyglą­
dały w praktyce. Często stawały
się mitem.. Poziom rozgrywek 1

niedociągnięcia organizacyjne —

kładły się cieniem na wynikach
sportowych. A jak będzie w tym
roku?

Powszechnie uważa się, że te­
goroczny sezon jest z różnych
względów wręcz wyjątkowym.
Składają się na ten stan rzeczy
różne przyczyny: po pierwsze —

ekstraklasa przystąpi do rozgry­
wek w nowej szacie organizacyj­
nej. PZPN idąc naprzeciw licz­
nym postulatom powiększył gro­
no najlepszych zespołów ekstra­
klasy do 16 i tym samym, wzo­
rem Innych państw, wypełnił
„szczelniej" tegoroczny sezon

Stawia to przeć! naszymi najlep­
szymi drużynami zwiększone
wymagania.

Po drugie: bieżący sezon da

definitywnie odpowiedź czy tzw.

zmiana „geografii piłkarskiej” w

naszym kraju, jaką zaobserwo­
waliśmy w ub. roku, wykaże
cechy trwałe, czy też okaze się
tylko przelotnym „wybrykiem”
jednego sezonu. Stal Mielec, któ­
ra przełamała monopol na tytu­
ły mistrzowskie naszego „eks­
portowego” tercetu: Górnik —

Legia — Ruch, przełamała Jed­
nocześnie pewien kompleks psy-

chiczny 1 wykazała, że każdy z»a

spół, odpowiednio starannie przy,
gotowany, może sięgnąć po pal­
mę pierwszeństwa.

Wreszcie, po trzecie, sezon ten

uważa się za wyjątkowy 1 z tego
względu, że nasza reprezentacja
narodowa staje przeć! wielką
szansą zakwalifikowania się do
finałów MS w piłce nożnej ja­
kie odbędą się w przyszłym ro-

ku w Monachium. Ale do tego
osiągnięcia potrzebne są nam

zwycięstwa nad Walią 1 Anglią,
a te pozostają w ścisłej zależ­
ności od formy naszych I-ligow-
ców. I dlatego w tym roku cała
Polska patrzy ze szczególną u-

wągą na piłkę nożną, która nie­
podzielnie będzie nam królowa­
ła 1 odsunie w cień wszystkie
inne dyscypliny sportu.

Nie wdając się w ocenę mery,
toryczną szans poszczególnych
zespołów na końcowy sukces, o-

graniczymy się c'o stwierdzenia;
że najwięcej do powiedzenia bę­
dzie miała znów „wielka czwór­
ka”: Stal Mielec, Górnik Za­
brze, Legia W-wa i Ruch Cho­
rzów. Ale co najmniej drugie
tyle drużyn „ma pewność”, w

tym i krakowska Wisła, że nosi

buławy mistrzowskie w swych
plecakach i może poczuć się do­
tknięta takimi horoskopami.,
Dlatego życząc naszym I ligow­
com dobrej formy i pięknej gry;
a kibicom wielu emocji i nie­
zapomnianych wrażeń, ograni­
czymy się do stwierdzenia

piłka zawsze jest oknągła...
W inauguracji rozgrywek eks-

traklasy spotykają się: Stal —

ROW, Ruch — Polonia, Gwar­
dia — Wisła, Szombierki — Gór­
nik, Zagłębie S. — Zagłębie
Odra — Legia, Lech — Pogoń,
Śląsk — ŁKS.

Jak obsłużyć 50 iys. turystów?
(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

jestrowane, reszta to tzw. kwa­
tery „dzikie”. Przedsiębiorstwo
„Tatry” uruchomiło całodobowy
punkt recepcyjny koło Dworca

PKS, stara się oferować turys­
tom atrakcyjny program.

Trzeba pochwalić handel za

lepszą organizację (sklepy dyżur­
ne, wydłużenie godzin otwarcia

placówek), gastronomię (bardziej
kulturalna obsługa). Jeśli jeszcze
nieraz przyjdzie turystom czekać
w restauracji czy sklepie, to wy­
nika to przede wszystkim z bra­
ku personelu (aktualnie brakuje
w. handlu i gastronomii około
160 pracowników).

Są jednak jeszcze sprawy, któ­
re mocno drażnią turystów. Na­
pływają sygnały o nieprzygoto­
wanych szlakach turystycznych
w Tatrach. Np. trasę na Orlą
Perć należałoby w zasadzie

zamknąć z uwagi na bezpieczeń­
stwo turystów. W Tatrach mnożą
się więc wypadki, a GOPR ma

pełne ręce roboty. Dobrze — za­
pytają turyści — przecież ktoś za

to musi odpowiadać. Sęk w tym,
że dotychczasowi gestorzy —

TPN, PTTK, COSTiW od lat nie

potrafią się dogadać w tej spra­
wie. Jedni oglądają się na dru- | Jedyne kino

gich. TPN oświadcza np., te

wprawdzie ma na ten cel fundu­
sze, ale nikt nie chce przeprowa­
dzać modernizacji szlaków ta­
trzańskich. Może zapowiedziana
na wrzesień konferencja na wy­
sokim szczeblu — przyniesie roz­
strzygnięcie zgodne z interesami

turystów.
Kolejny drażniący problem —

to schroniska. Od lat nie remon­
towane, straszą stanem sanitar­
nym. W efekcie dwu schronis­
kom na Kalatówkach i Kondra-

towej — grozi zamknięcie. Aż

dziw, że nie dostrzega tych
spraw Zarząd Główny PTTK.
Może ostatnie ostrzeżenie przy­
spieszy wydanie odpowiednich
decyzji.

Ubogi jest zestaw tegorocznych
imprez kulturalnych w Zakopa­
nem. Kilka występów teatral­
nych, trochę odczytów — to sta­
nowczo za mało. Czy naprawdę
nie stać nas na zorganizowanie
imprez folklorystycznych w je­
dynym swego rodzaju plenerze
tatrzańskim? Na miejscu są

przecież świetne zespoły, są cie­
kawi artyści. Trzeba pomyśleć
o przygotowaniu imprez adreso­
wanych do młodzieży (może non-

stop na wzór krakowskiego?),
turystyczne dla

nis rozwiązujemłodzieży
problemu.

Na koniec jeden z najtrudniej­
szych problemów — komunika­
cja. Nie ma w Zakopanem gdzie
parkować, zanieczyszczenie po­
wietrza spalinami przekracza do­
puszczalną normę. Nie obejdzie
się tu bez rozwiązań general­
nych (może trolejbus, może

trakcja elektryczna — o tym roz­
strzygną fachowcy), na które
jednak trzeba będzie jeszcze po­
czekać. Na dziś potrzebne jest
jednak działanie, które złagodzi
ten problem. Muszą więc gospo­
darze pomyśleć o większej ilości

parkingów, a jeśli myślą o wy­
łączeniu ruchu samochodowego
na niektórych trasach, to trzeba

turystom dać w zamian

połączenia komunikacji
skiej. Nie wytrzymuje
parking na Włosienicy,
więc będzie chyba powrócić do

koncepcji zatrzymania ruchu na

Palenicy Białczańskiej.
Oto garść problemów jakie

reporter wybrał z obrad Egze­
kutywy KM PZPR, która jesz­
cze przed zakończeniem sezonu

na gorąco oceniała jego prze­
bieg i dotychczasowe wyniki.
Problemy trudne, niełatwe do

rozwiązania, tym bardziej, że

przekształcanie Zakopanego w

nowoczesny ośrodek turystyczno-
wypoczynkowy nie odbywa się w

próżni.
ANDRZEJ STANOWSIŁI

dobre

miej-
naporu
trzeba

wł.) Z roku na rok po-
w naszym mieście coraz

nowoczesnych osiedli,
to dla młodych, którzy z

oczekują na

(Inf.
wstaje
więcej
Ważne

niecierpliwością
własne mieszkanie. Dopiero jed­
nak z chwilą otrzymania kluczy,
zaczynają się problemy. Jak u-

rządzić swoje M-2 czy M-3, gdzie
znaleźć dobrego malarza lub in­
stalatora do łazienki? Niestety w

sklepach meblowych nie ma

zwykle dużego wyboru, niełatwo
też w Krakowie o rzemieślni­
ków.

Z pożyteczną inicjatywą wy­
stąpiła więc Związkowa Spół­
dzielnia Mieszkaniowa. Nawiąza­
ła ona współpracę z Krakowski­
mi Zakładami Drzewnymi Prze­
mysłu Terenowego, której efek­
tem było zorganizowanie nie­
zwykle potrzebnej wystawy me­
bli 1 wyposażenia wnętrz w no­
wym budownictwie.

Do 10 września w bloku przy
ul. Słomianej 24 na os. Podwa­
welskim można będzie oglądać

trzy modelowo urządzone miesz­
kania typu M-2, M-4 1 M-5.

Wszystkie meble pochodzą z

Krakowskich Zakładów Drzew­
nych. Są wśród nich komplety
stołowe, meble segmentowe, róż­
norakie wersalki i tapczany. Za­
prezentowano także ładnie urzą­
dzone przedpokoje i łazienki.

Nowością jest zorganizowanie
przy wystawie punktu zamó­
wień, w którym zainteresowani

będą mogli składać swoje oferty.
Terminy dostaw mebli nie prze­
kraczają jednego miesiąca. W

punkcie można składać również
zamówienia na wykonanie do­
datkowych Instalacji wodnych i

kanalizacyjnych itp. Nawiązano
bowiem współpracę z Krakow­
skimi Zakładami Usługowymi
„Renowacja”.

W najbliższym czasie do wspól­
nej akcji na rzecz użytkowni­
ków nowych bloków włączą się
także inne krakowskie spółdziel­
nie mieszkaniowe. (mb)

Katastrofy, klęski żywiołowe

Groźny pożar w Lyonie
© W piątek w południe wy­

buchł b. groźny pożar w jednym
z magazynów portowych w Lyo­
nie. Straż pożarna nie może opa­
nować szalejącego żywiołu.

9 Przelotne deszcze nad

dotkniętymi klęską suszy dziel­
nicami stolicy Japonii nie po­
prawiły sytuacji w zakresie za­
opatrzenia w wodę.

® Meksykańska służba zdro
wia przeprowadza masowe

szczepienia ochronne w obawie

przed epidemią chorób zakaź­
nych po katastrofalnej powodzi.
Tysiące ludzi cierpią na choro­
by żołądkowe.

Skulili powodzi powiększa tro­
pikalny huragan „Brenda”, któ­
ry zbliżył się do wybrzeży Mek­
syku. Sieje on spustoszenie w

południowej części kraju.
® 14 stanów indyjskich zo­

stało w tym roku dotkniętych po­
wodzią. Na skutek klęski żywio­
łowej straciło życie 267 osób.

Meimrlaf mjr A. IMfewra
Wczoraj w Krakowie rozpo­

częły się zawody konne o Me­
moriał A. Królikiewicza. W

pierwszym dniu rozegrano kon­
kurs dokładności i konkurs
otwarcia.

Wyniki — konkurs dokładnoś­
ci: juniorzy grupa „A”: 1. Grosz

(LZS Moszna) na koniu Silva,
2—3. Jęć (BKJ Boguslawice) na

Demonie - Shaggia Malinowski

(WLKS Krakus) na Radiusie.
Konkurs otwarcia — klasa „N”:

1. Niedziela (LZS Moszna) na ko­
niu Zagar — 0 pkt. 59 sek, 2.

Andrzejewski (BKJ Bogusławi.
ce) na Sezamie — 0 pkt. 64 sek,
3. Kumorek (KS Podhalanin)
na Dziurawcu — 0 pkt. 66,4/5 sek.

Klasa „C”: 1. Grodzicki (LZS
Liszki) na koniu Glejt — 0 pkt.
57 i 1/5 sek., 2. Mrugała (LZS
Moszna) na Farsie — 0 pkt. 58
sek., 3. Andrzejewski (BKJ Bo-

gusławice) na Ułanie — 0 pkt.
60,3/5 sek.

Nowosz i Komar

zwyciężają w Oslo

Na stadionie Bislet w Oslo od­
był się międzynarodowy mityng
lekkoatletyczny, w którym star­
towali również reprezentanci
Polski. Polacy odnieśli dwa zwy­
cięstwa. Zenon

pierwszy w biegu
10,3, a Władysław
ciężył w pchnięciu

był
m—

w

startowali Polacy: 110

Nowosz
na 100
Komar zwy-
kulą — 19,00.

Oto wyniki konkurencji,
których
m ppł.
13,8, 2.
— 14,0;
Hooker
Jaremski (Pol.) — 47,6. W I
rii zwyciężył Honz (NRF) — 45,8.

— 1. Nickel (NRF)
L. Wodzyński (Pol.)
400 m (II seria) —

(Australia) — 47,0,
1.
2.

se-

Rekord świata Zlatewej

Podczas lekkoatletycznych
zawodów krajów bałkańskich w

Atenach Bułgarka Swietla Zla-

tewa ustanowiła rekodr świata

na 800 m. Zlatewa uzyskała —

1.57,2,

Dobra forma

pływaków USA

Dobrą formę utrzymują pływa­
cy USA na mistrzostwach AAU
w Louisville. Colella uzyskał na

400 m st. zm. — 4.32,38 (najlep­
szy tegoroczny rezultat na świę­
cie), Strachan — 4 .34,84, a Szu­
ba — 4.36,80. 200 m st. dow. ko­
biet wygrała Babashoff — 2.04,63
przed Rothhammer — 2.05,19 i
Johnson — 2 .06,91. Na 200 m st.

dow. mężczyzn najlepszy był
Montgomery — 1.53.69 przed
Krumpholzem — 1.53,87 i Back-
hausem — 1 .54,63. Triumfatorką
400 m st. zm. została Bartz —

5.08,73 przed Potts — 5.10,65 i
Wooćcocks — 5 .11,69.

Mistrzostwa Europy
juniorów w I. a.

Podczas lekkoatletycznych mi­
strzostw Europy juniorów w

Duisburgu reprezentant Polski
— Jerzy Wieczorek zdobył brą­
zowy medal w biegu na 100 m,

wynikiem 10.59 . Zwyciężył Kur-
rat (NRD) — 10,42.
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powietrza, wody. Do prognoz należy
też stwierdzenie, że przy pięcioprocen­
towym tempie wzrostu dochodu naro­
dowego niemożliwe będzie dorównanie

krajom najbardziej zasobnym pod
względem standardu życia.

Różna jest wartość tych przewidy­
wań. W każdym jednak przypadku,
człowiek świadom tego, co go czeka,
może się do tej przyszłości przygoto­
wać, bądź starać o zmianę
niekorzystnej.

Przed deszczem ochroni parasol —

sama pogoda ma jeszcze charakter wy­
darzenia nieuniknionego. Ale przed

A.■

Konrad Strzelewicz

TARN
KOM
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wisiiaw Lewandowski, dyrektor
ekonomiczny tarnowskich zakładów,
osia.gnięcia techniczne i technologi­
czne skomentował z ołówkiem w ręku.
Oto, na przykład, po wprowadzeniu
przy produkcji amoniaku nowego su­
rowca — gazu ziemnego — i zastąpie­
niu nim droższego i deficytowego
koksu, zakład obniży koszty wytwarza­
nia o 140 min zł rocznie.

Podobnie będzie przy produkcji kaprolaktamu, po
częściowej zmianie surowca wyjściowego: drogi fenol

zastąpiony tańszym benzenem obniży koszty wytwa­
rzania o 300 min zł na rok. Miliony oszczędności przy­
niesie również modernizacja wytwórni saletrzaku i bu­
dowa wytwórni chloru, planowane wykorzystanie od­
padów, lepsza gospodarka zapasami i źródłami energii.

— Do takich znaczących wyników w poprawie go­
spodarowania — powiedział dyrektor Lewandowski —

dochodzimy, gdy do dzieła zabierają się wspólnie tech­
nicy i technolodzy, ekonomiści i organizatorzy pro­
dukcji.

Nowa technologia produkcji kaprolaktamu na bazie
benzenu oparta została na doświadczeniach własnej in­
stalacji półtechnicznej. Doświadczenia tarnowskich
chemików wykorzystuje się obecnie przy projektowa­
niu nowej wytwórni kaprotaktamu w Puławach. Ten
sukces techniczny, przełożony na język codzienności
i ekonomiki naszych budżetów, oznacza m. in. obniżkę
cen wyrobów finalnych, a więc potanienie dziesiątków
wyrobów z tworzyw sztucznych — skarpetek, bluzek,
bielizny...

Cieszymy się wszyscy

ie lista osiągnięć i ciekawych inicjatyw kombinatu
jest o wiele większa. O niektórych już pisaliśmy, jak
np. o rewelacyjnym tworzywie sztucznym pod nazwą
tarflen, otrzymanym we własnym zakładzie badaw­
czym, którym kieruje mgr S. Kupiec. Pisaliśmy też
o metodzie pracy bezbrakowej, której wprowadzeniem
zajmuje się inżynier A. Dukiet. Pokazywaliśmy ludzi
dobrej roboty, ale pisaliśmy również o trudnych, zawi­
łych i splątanych nieraz stosunkach wśród 13-tysięcz-
nej załogi. Wielki kombinat stanowi kopalnię proble­
mów i spraw, o których najlepiej jest pisać oddzielnie,
aby nie pisać pobieżnie i powierzchownie. Co nie zna­
czy, że musimy się zajmować tylko wycinkami, od cza­
su do czasu można się przecież pokusić o ujęcia pano­
ramiczne — i wnioski.

Prawie jedną dziesiątą produkcji najpotężniejszego
■w Polsce zjednoczenia — ,;Petrochemii” daje tarnowski
kombinat. Wartość wyprodukowanych tu w ciągu ro­
ku wyrobów dochodzi do 5 miliardów. Ale zakłady
nie stoją w miejscu.

W niedalekiej przyszłości

po wybudowaniu elektrolizy chloru na bazie bocheń­
skiej solanki sprowadzanej rurociągiem oraz po uru­
chomieniu rafinerii nafty, produkcja tarnowskiego
kombinatu będzie jeszcze większa i jeszcze bardziej
wszechstronna,

Produkcja olejów i benzyn jest jak dotąd, docelowym
etapem rozwoju kombinatu, który swoją działalność
rozpoczął w styczniu 1930 r. od wytwarzania nawozów,
a obecnie produkuje skomplikowane półprodukty dla
włókiennictwa, środki dla przetwórstwa tworzyw sztu­
cznych, chlor oraz wyroby o wysokim stopniu złożono­
ści technicznej, jakim jest np. krzem wytwarzany dla
potrzeb przemysłu elektrotechnicznego.

Czy produkcja olejów i benzyn stanowić będzie kres
niepohamowanego rozwoju kombinatu? W chemii, jak
rzadko w innej dziedzinie przemysłu, uruchomienie

jednego zakładu pociąga za sobą konieczność zbudowa­
nia drugiego. Tak jest najkorzystniej ze względów
technologicznych, tak jest też najtaniej. Wydaje się
jednak, że ze względu na ochronę środowiska, dalsza
koncentracja w jednym miejscu tak ogromnej produk­
cji chemicznej nie jest już chyba wskazana.

Weźmy bowiem na przykład problem odpadów’. Ich
roczna produkcja z trudnością zmieściłaby się obecnie
na wagonach ustawionych pomiędzy Tarnowem i Kra­
kowem. Zapasy wapna pokarbidowego sięgają astro­
nomicznej liczby 1,2 min ton, odpady groźnej rtęci gro­
madzi się w hermetycznych pojemnikach, szlamy za­
mierza się odprowadzać rurociągami do podziemnych
wyrobisk w bocheńskich kopalniach soli.

Trudna jest również sprawa z powietrzem. Coraz
ciężej żyć mieszkańcom i pracownikom, gdy inwersja
powietrza przydusi ludzi tlenkami azotu, oparami amo­
niaku czy chloru. A tymczasem praktycznie nic tu nie
można obecnie zmienić, gdyż już samo choćby zain­
stalowanie aparatury ochronnej do przechwytywania
tlenków azotu (widoczne nad zakładami „żółte pióropu­
sze”) kosztowałyby więcej, niż wybudowanie nowej
wytwórni kwasów azotowych. Zakłady badały tę spra­
wę m. in. we francuskiej firmie Grandę Paraisse, ale
niestety, dla zlikwidowania żółtych pióropuszy trzeba
by montować wieże i kolumny... stumetrowej wyso­
kości.

Źle jest z woda

Dzięki telewizji stała się znana w całej Polsce spra­
wa mieszkańców osiedla Klikowskiego, w którym kom­
binat zatruł studnie. Zakłady wyprowadzają ścieki do
Dunajca, rzeki pierwszej kategorii, która na pół już
martwej Wiśle daje ożywczy zastrzyk czystej wody.
A tymczasem zakład posiada kanalizację ogólnospław­
ną, odprowadzającą razem ścieki sanitarne i ścieki
przemysłowe, te ostatnie zaś wymieszane są ze ścieka­
mi różnych wydziałów, które najtrudniej przychodzi
oczyścić. Stąd, pomimo zbudowania w ostatnich latach
trzech oczyszczalni, zanieczyszczenia zostały zreduko­
wane jedynie do 60 procent. Dopiero w latach osiem­
dziesiątych, po wybudowaniu kosztem prawie 800 min
zł oczyszczalni grupowej, uda się zabezpieczyć Dunajec
tak. jak rzekę kategorii... drugiej. A warto tu dodać,
że w ciągu ostatnich dziesięciu lat na ochronę wody
Dunajca wydano już 800 min zł.

Już choćby tych kilka problemów i cyfr uświadamia
nam ogrom i złożoność zadań stojących przed kombi­
natem. Od pięciu lat istnieje tu dział ochrony środowi­
ska, którym kieruje mgr Zbigniew Dębowski, absol­
went chemii UJ i były asystent profesora Moszewa.
Zarządzeniem dyrektora Stanisława Opałki każda no­
wa inwestycja musi być obecnie uzgodniona z dzia­
łem ochrony środowiska. Dział inspiruje wiele poczy­
nań w dziedzinie ochrony i nawiązał współpracę z li­
cznymi placówkami naukowymi. Ale wielkość dotych­
czasowych zaniedbań, plany uruchomienia nowych
technologii oraz zamierzone inwestycje nie pozwalają
na zbytni optymizm. Czy zaniechanie dalszej koncen­
tracji wydziałów chemicznego kolosa i budowa filii w

promieniu kilkudziesięciu kilometrów — jak to czyni
na przykład HiL — nie byłoby bardziej realistycznym
rozwiązaniem?

ażdy łaknie wiedzy o

tym, co przyniesie jutro,
przyszły rok, dziesięcio­
lecie. Wróżbitom nie

wypada już wierzyć,
wobec tylu nie spełnionych pro­
roctw. Doświadczenie dostojnych
mędrców mało jest dziś użytecz­
ne, gdyż wspiera się na przesz­
łości, całkiem bezradnej wobec
dnia dzisiejszego. Zdrowy rozsą­
dek, chłopski rozum, jak kto wo­
li, też zawodzi przy ocenie fak­
tów ekonomicznych czy technicz­
nych umykających kontroli wie­
dzy potocznej. Więc tylko nauko­
wy sposób określania skutków

nieuchronnych względnie prze­
widywania tego, co możliwe, da­
je jaką taką gwarancję pewno­
ści... '

Liczne zespoły naszych naukowców

pracują obecnie nad planem perspek­
tywicznym, nad prognozami sięgający­
mi roku dwutysięcznego. Jasne — eks­
perci nie pracują dla sprostania próż­
nej ciekawości lecz po to, by tę przy­
szłość świadomie ukształtować. I w tym
właśnie tkwi istota planowania i pro­
gnozowania: nie chodzi wcale o wróż­
by, czy fantazje, o przewidyuranie w

sensie wyobraźni, lecz o zapoczątko­
wanie działań, zaprojektowanie czyn­
ności, które doprowadzą do wyposaże­
nia każdego człowieka w samodzielną
izbę, wykształcenia na poziomie śred­
nim, dadzą skrócenie dnia pracy, upo­
wszechnienie motoryzacji itp.

ZPROGNOZĄ
spotykamy się co

dzień, gdy Chmurka lub Wicherek

zapowiadają „pogodnie lub dość

pogodnie z możliwością opadów
ciągłych”. Z prognozą mamy też do

czynienia wówczas, gdy eksperci
stwierdzają nieuchronne wyniszczenie
życia na naszej planecie przy dotych­
czasowym tempie zatruwania ziemi,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

P
O CO NAM ZAKŁAD? -

argumentowali jedni — sko­
ro nie będziemy mieli gdzie
ulokować pacjentów", inni

sugerowali — „zacznijmy od

łazienek, a potem to jakoś będzie".
Lata mijały i Piwniczna nie docze­
kała się ani nowego zakładu ani
sanatoriów.

„Dyskusjom położyliśmy kres — oś­
wiadcza A. Maślanka. — Mamy w rę­
kach szczegółowy plan zagospodarowa­
nia prawobrzeżnej części miasta tzu).
Zawodzia. Powstaną tu nowe obiekty
wczasowe. Chętnych do budowy jest
wielu. A my ze swej strony chcemy
już w roku 1974 rozpocząć generalny
remont łazienek.” — '„To znaczy —

wtrącam się — będziecie przebudowywać
stary zakład? Czy to się opłaca?” „Nie­
zupełnie tak — wyjaśnia naczelnik. —

Będzie to wprawdzie remont, ale chce­
my też zbudować : nowe pomieszcze­
nia”.

PIWNICZNA jest w tym szczęśliwym
położeniu — że jak się rzekło — ma

już plan szczegółowego zagospodaro­
wania. Gospodarze wiedzą co i gdzie
postawić. Teraz, kiedy mają plany w

garści, mogą dyktować warunki inwe­
storom.

„Dla nas — oświadcza naczelnik — naj­
ważniejszą sprawą jest woda i kanalizacja.
W roku 1974 rozpoczynamy budowę ko­
lektora i oczyszczalni. Tę zadania ujęte są

już w planie powiatu. Ale do tych inwe­
stycji włączamy też przyszłych użytkow­
ników obiektów wczasowych. Skoro chcą
budować w Piwnicznej — niech płacą.
Zakłady z Opola i Łodzi wyraziły na to

zgodę. Wspólnie budować będziemy oczy­
szczalnię, drogi, wodociąg”.

A więc może być jednak gmina na

tyle silną jednostką, że upora się z czę­
sto niesfornymi inwestorami, że zmusi
ich do działania zgodnego, a nie prze­
ciwstawnego interesom uzdrowiska. Z

tym poglądem zgadza się naczelnik:
— „Wraz z utworzeniem gmin otrzy­

maliśmy większą samodzielność, dodatko­
we uprawnienia, ale trzeba umieć z nich

korzystać. Kto się boi podejmowania de-

i uprawnienia nie po­
trzeba

Pamiętam,
tysięcy
miejsca

umieć dogadać
dostaliśmy

złotych za za-

w konkursie na

Myślę — trzeba

wydać. Najlepiej

eyzji — temu

mogą. No i

się z ludźmi,
coś około 990

jęcie trzeciego
Mistrza Gospodarności,
będzie pieniądze mądrze
wybudować wodociągi, bo to rzecz najpil­
niejsza. Ale piwniczanie nie bardzo ja­
koś do tego się kwapili. Zwołałem więc
gospodarzy i mówię — w drugiej wsi chcą
robić w czynie drogę, zawiązali komitet,
będę im musiał dołożyć pieniędzy. Jak
się chłopi nie poderwą, od razu założyli
komitet i dziś 70 procent miasta ma już
wodociągi grawitacyjne, wybudowane w

czynie społecznym”.

NIE WSZYSTKIE SPRAWY udaje
się doprowadzić do tak szczęśliwego
finału. Oto choćby skądinąd bardzo

potrzebny zakład butelkowania wody

INNY PROBLEM do rozwiązania
Stare, parterowe domki w rynku
choć malownicze — są w takim

stanie technicznym — że należałoby!;
je zburzyć i na ich miejscu wybudować! J
nowe domy. Mieszkańcy — jak zorien-s|
towałem się — chętnie zamieniliby sta-»80S
re domy na nowe. Tylko gdzie ich ulo­
kować w trakcie przebudowy. Nie ma -

w Piwnicznej ani budownictwa miesz-gj
kaniowego rady narodowej, ani spół­
dzielczości. „Ale będzie w najbliższej
przyszłości — twierdzi naczelnik. — Za­
tai orwinirn lićmr ło cnrnwa cnńłrtztalntainteresowaliśmy tą sprawą spółdzielnię
mieszkaniową z Nowego Sącza. W ryn­
ku powstaną jednopiętrowe budynki,
pomieszczenia na parterze przeznaczy­
my na usługi, piętra — na mieszkania”.

„Tylko nie zeszpećcie rynku pseudono-
woczesnymi domami”. „Nie ma obawy,
jeśli sprawa będzie aktualna — rozpi-

mineralnej. Z komina unosi się żółto- szemy konkurs. Niech o wyglądzie nr-

brunatny dymek. Psioczą . letnicy, klną
okoliczni mieszkańcy — nie można ok­
na Otworzyć, bo dym wdziera się do
środka. Miały zakłady założyć filtty.
Jak dotąd — nikt o nich nie słyszał.
A słychać natomiast o tym, że zakłady
chcą się rozbudowywać, co najmniej
podwoić produkcję z 20 do 40 min zł
rocznie. „Daliśmy im jeszcze rok czasu
— .oświadcza twardo naczelnik —

śli w 1974 r. nie założą filtrów, wy­
stąpimy z wnioskiem o zamknięcie za­
kładu.

chitektonicznym zadecydują fachowcy”.
„Ą co z byłym budynkiem szkolnym,

który od kilku lat stoi pusty? — py­
tam. Były — jak słyszałem — różne
plany, a tymczasem budynek — jakby
nie było, okazały — niszczeje”. Naczel­
nik sięga do szuflady. Wyciąga plik do­
kumentów. „Budynek adaptujemy na

miejski dom kultury. — wyjaśnia. —

je- Chcieliśmy przy okazji dobudować par­
terowe pomieszczenie na kino. Powiato­
wy architekt ma jednak jakieś zastrze­
żenia i aby sprawy nie odwlekać, trze­
ba będzie chwilowo budowę kina odło­
żyć. Reszta spraw jest już uzgodniona”.

TO NIE KONIEC listy problemów,
które czekają na rozwiązanie. Bo
przydałoby się więcej urządzeń tury­

styczno-sportowych (choćby wyciąg na

Kicarz), nie ma w Piwnicznej porząd­
nego campingu (ale będzie w dolinie
rzeki Czercz), należałoby zagospodaro­
wać tereny nad Popradem, gdzie prze­
widuje się część rekreacyjno-sportową
z boiskami, kąpieliskami itp. Odkąd o-

twarto przejście graniczne w Mniszku,
przez Piwniczną przechodzi międzyna­
rodowy szlak na południe Europy. Trze­
ba by pomyśleć o nowych obiektach ho­
telowych (jest tylko jeden hotel „Ko­
liba”), restauracjach, kawiarniach (ist­
nieje projekt urządzenia w starym fo­
luszu regionalnej kawiarni). Czy sobie
z tymi wszystkimi problemami pora­
dzą gospodarze gminy? Myślę, że do­
tychczasowe wyniki są dobrą wizytów­
ką. Nie bez kozery nadano zresztą Piw­
nicznej status gminy wzorcowej — je-
dynęj. .5v powiecie, a jednej, ż siedmiu
w województwie.

PASJĄ 24-letniego-Lecha B. było podglądanie ką­
piących się dziewcząt. Można by sądzić, że nie ma w

tym nic nadzwyczajnego, gdyby nie fakt, że Lech B.

byt asystentem na jednej z krakowskich uczelni, a o-

biektem jego zainteresowań stały się mieszkanki domu

studenckiego, przebywające w kabinach natryskowych,
Lubił niepostrzeżenie za­

kradać się do akademika, za­
mykać w jednej z kabin i
czekać, aż do sąsiedniej wej­
dzie spragniona kąpieli stu­
dentką. Wówczas delekto­
wał się do woli widokiem,
doznając — jak twierdzi —

czysto estetycznych wrażeń.
„Lubiłem przyglądać się ko­
bietom w

'

kąpieli”.
Aliści dziewczęta nie ak­

ceptowały pasji pana asy­
stenta. Bywało, że gdy nagie -

dziewczę — zamknięte w ka­
binie — spostrzegło, iż jest
podglądane, czyniło larum na

cały dom i podglądacz mu-

siał zmykać. Obawiał się bo­
wiem rozpoznania — bo to

groziłoby nie tylko kompro­
mitacją, lecz także innymi
konsekwencjami w pracy za­
wodowej. Obmyślił więc so­
bie, że w wypadku, gdyby,
któraś ze studentek zobaczy­
ła go w trakcie podglądania,
po prostu ogłuszy ją. W tym
celu przygotował sobie spe­
cjalny „pocisk” — 2 -kilogra-
mowy odważnik, którym za­
mierzał ugodzić w głowę ką­
piącą się kobietę.

Krytycznego dnia przyniósł
odważnik do swojego miejsca
pracy na uczelni, owinął go
w ręcznik frotte, obwiązując
całość sznurkiem. Po zakoń­
czonej pracy, schował

bodnie podglądać dziewczy­
nę. W ręku trzymał 2-kilo-

gramowy odważnik, którym
w pewnym momencie rzucił
w kąpiącą się, bowiem od­
niósł wrażenie, że go spo­
strzegła. Dziewczyna celnie
rażona w głowę, upadła, ale
nie straciła przytomności i

zaczęła wzywać pomocy. Pan

asystent przedostał się więc
górą do jej kabiny, podniósł

Post

danie
cisk” do turystycznej torby,
włożył czarne rękawiczki i
udał się do domu studentek.

Dalsze wypadki potoczyły
się błyskawicznie. Wszedł do

kabiny, obok której kąpała
się studentka, do ścianki

działowej przystawił taboret
oraz drewnianą kratownicę i

po tak skonstruowanym ru­
sztowaniu wspiął się, by
przez lukę między przepie­
rzeniem a sufitem móc swo-

leżący na ziemi odważnik i

ponownie zadał nim cios stu­
dentce, a gdy to nie pomogło,
zaczął ją dusić.

Ponieważ krzyk napadnię­
tej zwabił mieszkanki „aka­
demika” w pobliże łaźni,
Lech B. porzucił swoją ofia­
rę, wybiegł z kabiny i uciekł.

Wezwana milicja znalazła
na miejscu przestępstwa tor-

turystyczną, kapelusz,

czarne rękawiczki i odważ­
nik, owinięty w ręcznik. Na­
stępnego dnia nad ranem

sprawca został zatrzymany.

W trakcie toczącego się
śledztwa Lech B. został pod­
dany stosownym badaniom.

Biegli psychiatrzy oświadczy­
li, iż w chwili , popełnienia
przez niego przestępstwa
wprawdzie miał zachowaną
zdolność rozpoznania znacze­
nia swojego czynu, to jed­
nak zdolność pokierowania
swoim postępowaniem uległa
wówczas ograniczeniu. Po­
nadto biegli stwierdzili, iż
„może on w przyszłości stać

się poważnym niebezpieczeń­
stwem dla porządku praw­
nego i dlatego konieczne
będzie — ich zdaniem — u -

mieszczenie go w zamknię­
tym zakładzie psychiatrycz­
nym”,

Prokurator sporządził akt
oskarżenia i wkrótce sąd zaj-
mie się tą sprawą. Ale spra­
wa na tym się nie kończy.
Już wcześniej bowiem po­
dobne „praktyki” pana asy­
stenta nie były tajemnicą
dla niektórych osób. Dopie­
ro groźny incydent, który w

skutkach mógł się okazać tra­
giczny, doprowadził do ujaw­
nienia i aresztowania podglą­
dacza.

możliwością wyniszczenia zycra
degradacji w światowej społeczności
można się bronić aktywnie. Najpierw
— należy określić niebezpieczeństwo
i szanse. 1 w tym tkwi istotna wartość

prognozy społeczno-gospodarczej i pla­
nu perspektywicznego, gdyż są to do­
kumenty niemal nierozłączne.

• ADEN Z PLANISTÓW nie jest ja-
snowidzem, a cały plan nie ma

gi nic wspólnego z przepowiednią.
Planowanie perspektywiczne nie

odgaduje, nie sili się na określenie te­
go, co stanie się w przyszłości za spra­
wą sił nieznanych, lecz wychwytuje,
bada i ocenia tendencje rozwojowe.
Takie planowanie określa ponadto, co

trzeba robić dziś, jutro, by za lat kil­
kanaście sięgnąć do określonych war­
tości lub uniknąć niebezpieczeństw.
Dysponując zestawem zawierającym w

miarę trwale tendencje jak np. stała

poprawa warunków życia, systematy­
czne powiększanie wydajności oraz

zbiorem danych ulegających niewiel­
kiej korekcie (ludność, liczba rąk do

pracy, powierzchnia zbiorów) — i in­
deksem tendencji technicznych (auto­
matyzacja, komputeryzacja) — plani­
ści sporządzają wykaz środków nie­
zbędnych dla osiągnięcia określonych
celów społeczno-gospodarczych. Eks­
perci sporządzają też spis takich celów ,

na użytek kierownictwa, które może

wybierać najwłaściwsze, najkorzyst­
niejsze.

1T W kaźd4 sobotę, niedzielę — nasze szosy pęcznieją
/s afes Illf od sam°ehodów, a „zakopianka” tak grubieje, że do-
&■&, UŁItBwwHaSlEIłfl słownie trudno gdzieś wsadzić palec, błotnik, a ćóź do­

piero mini-fiata! Mamy już szosy, asfalty, znaki ostrze­
gawcze — brakuje nam tylko parkingów — docelowych
miejsc, podróży, by zatrzymać się, odpocząć, pogawędzić
i odetchnąć świeżym powietrzem. Wszędzie znaki

ISlHtHi EUlCAflEPR ostrzegają — „nie parkuj, bo mandat”! Pozostają więc
BMfłulLŁWSiisLilll tylko przydrożne kawiarenki, lecz jest ich tak mało,
■ ■■ iwitfeBiUNWKlaLUt* jak części zapasowych do niektórych samochodów”
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XXX-lecie LWP

COojsIwwa polifechtiika
Przed ponad 20 laty powstała

pierwsza w historii kraju Woj­
skowa Akademia Techniczna.
WAT jest jedną z czołowych szkół
wyższych Polski. O osiągnięciach
Akademii w ostatnich latach
świadczą wymownie liczby —

przed około 7 laty wartość pro­
dukcji naukowej wynosiła 20 min
złotych, obecnie dochodzi ona do
1 miliarda zł Wspaniałe- wyniki,
jakie w dziedzinie dydaktycznej i
naukowo-badawczej są tu osiąga­
ne, wtążą się z dyscypliną twórczą
i organizacją pracy.

Podstawoiae kierunki dzia­
łalności Akademii to wycho­
wanie i szkolenie młodych kadr
oraz prace naukowo-badawcze.
Przez wszystkie te lata wykształ­
cono tu tysiące inżynierów, pra­
cujących przede Wszystkim w

wojskach liniowych, no. lotni­
skach, stanowiskach radiolokacji,
w sztabach itp Spora ich część
trafia do instytucji centralnych i

wojskowych instytutów nauko­
wych. Ale najlepsi z najlepszych
pozostają w uczelni, by tu pra­
cować, a zdobytą wiedzę przeka­
zywać młodszym kolegom. W
WAT przykłada się wielką wagę
do ideowości kadry, by zamiłowa­
nie do matematyki czy fizyki łą­
czyło się z humanizmem i patrio­
tyzmem.

Na pięciu wydziałach uczelni:
mechaniki, elektroniki, inżynier­
skim, cybernetyki technicznej i
techniki rakietowej studia trwają
4 i 5 lat Na unikalnym w kraju
Wydziale Fizyki Technicznej i Che­
micznej — 6 lat. Studenci na ten

wydział rekrutowani są po pier­
wszym roku z innych wydziałów
Akademii. Stanowi on bowiem
kuźnię kadr naukowych dla woj­
ska. Nauka odbywa się tu niemal
indywidualnie, a poziom prac ma­
gisterskich nie odbiega od doktor­
skich. Procent ukończenia studiów
w WAT jest wysoki.

PRZE­
MYSŁ

CHE­
MI­

CZNY

NA

MAR­
SIE...

POMYŚLNE LOTY aparatów kosmicznych w

kierunku Marsa i pierwsze miękkie lądowanie
radzieckiej stacji automatycznej „Mars-3” na je-
go powierzchni przybliżają czas opanowania
przez człowieka tej tajemniczej Czerwonej Plane­
ty. Jednakże stanie się to możliwe tylko w ta­
kim przypadku, jeśli człowiek znajdzie tam wa­
runki niezbędne do istnienia. Trudno wyobrazić
sobie zorganizowanie na tej planecie warunków

życia podobnych do ziemskich, w wyniku tran­
sportowania z Ziemi miliardów ton ładunków-. By­
łoby to zadanie ponad siły nawet dla naszych
potomków.

Można jednak przypuszczać, że na Marsie ist­
nieją przesłanki do odtworzenia tego wszystkie­
go, do czego człowiek przyzwyczaił się na Ziemi
i bez czego nie może się obejść. O ile trafne są
takie przypuszczenia? Wychodzą one z założenia,
że Mars posiada atmosferę — choć bardzo roz­
rzedzoną. średnie ciśnienie na jego powierzchni
jest ponad 100-krotnie mniejsze od ziemskiego.
Atmosfera ta składa się w większości z dwutlen­
ku węgla. Jeśli zaś w atmosferze występuje
dwutlenek węgla, to niewątpliwie w skorupie
marsjańskiej mogą występować pokłady węgla
w postaci stałej i węglany różnych metali.

W ATMOSFERZE MARSA jest bardzo mało

wody (prawie tysiąc razy nmiej niż w ziemskiej)
i prawie W'cale nie ma tlenu. Zapewne mała kon­
centracja pary wodnej wynika z tego, że na po­
wierzchni planety nie występuje woda w stanie

płynnym. Być może natomiast zachowana jest o-

na w marsjańskich zamarzniętych morzach, po­
krytych grubą warstwą piasku. Zdjęcia planety
nie wydają się przeczyć tej hipotezie. Woda
może się także znajdować w głębi skorupy mar­
sjańskiej. A jeśli tak — to z wody można otrzy­
mać zarówno tlen, jak i wodór.

Prof. Wiktor

.Cyskowsku^^

Tak więc — o ile na Marsie nie ma innych po­
kładów bogactw naturalnych i substancji organi­
cznych — to ich brak można byłoby całkowicie

zrekompensować przez wykorzystanie węgla i

wody. Zasoby węgla, występujące tylko w mar­
sjańskiej atmosferze, są tak wielkie, że w efek­

cie ich chemicznego przetworzenia można by u-

zyskać ponad 8 trylionów różnorodnych produk­
tów chemicznych, w tym również syntetycznych
produktów żywnościowych w postaci pro­
tein. Ta ilość produktów chemicznych
starczyłaby na wiele dziesięcioleci! Wykorzystu­
jąc dwutlenek węgla i wodę, chemicy przyszło­
ści zabezpieczą przybyszów z naszej planety we

Wszystkie materiały i produikty chemiczne wy­
twarzane obecnie na Ziemi z ropy naftowej, wę­
gla i ołowiu.

Czy zadanie to nie jest fantazją? Otóż można

twierdzić, że dysponując tanią energią, dzisiejsza
nauka zdolna jest je rozwiązać.

DWUTLENEK WĘGLA, zawierający węgiel,
należy traktować jako podstawę przyszłego mar-

sjańskiego przemysłu chemicznego. W określo­
nych warunkach dwutlenek węgla można rozło­
żyć na tlenek węgla i tlen. Tlenek węgla nato­
miast można (w odpowiedniej temperaturze i

przy odpowiednim ciśnieniu oraz z udziałem ka­
talizatora) przekształcić w mieszaninę węglowo­
dorów, stanowiącą sztuczną ropę naftową. Che­
miczne przetwórstwo tych węglowodorów pozwo­
li na uzyskanie wielu znanych substancji organi­
cznych.

Reakcję syntezy węglowodorów z tlenku wę­
gla i wodoru po raz pierwszy zastosowano 60 lat
temu dla syntezy sztucznej ropy naftowej. Póź­
niej ten proces zarzucono, ponieważ odkryte zo­
stały tańsze naturalne złoża ropy. Na Marsie
trzeba będzie powrócić do wykorzystania tej
reakcji.

Dla przekształcenia dwutlenku węgla w tlenek

węgla i tlen, podobnie jak wody w wodór i tlen,
potrzebne będą duże, a przy tym tanie źródła

energii. Na Marsie mogą się nimi stać reakcje
jądrowe, a także energia promieniowania Słońca.

Wykorzystanie tej energii pozwoli na uzyskiwa­
nie ze skał dodatkowych ilości dwutlenku węgla
i wody. Zaś wydzielający się przy reakcjach tlen

stopniowo uczyni atmosferę Marsa nadającą się
do'oddychania przez żywe organizmy.

Paweł Śląski ROCZNICA I i II POWSTANIA

TAKI BYŁ POCZĄTEK
DZISIEJSZEGO ŚLA.SKA
Preludium

do każdorazowej walki zbrojnej na Górnym Ślą­
sku w okresie plebiscytowo-powstańczym dokonywało się
w postaci strajku generalnego, do którego przystępowały

solidarnie załogi miejscowych kopalń, hut i fabryk. Lud górno­
śląski we wspaniałym zrywie powstańczym wyrąbywał drogę do

połączenia się z polską Macierzą. Był to żywiołowy, choć słabo

jeszcze pod względem wojskowym zorganizowany ruch zbrojny
robotników i chłopów śląskich jako próba samoobrony przed
wzrastającym terrorem niemieckim.

BOGACI W SREBRO
■Srebro, metal- który swą aktu­

alną „szlachetną" pozycję za­
wdzięcza przede wszystkim elek­
tronice, jest obecnie produkowa­
ne w święcie kapitalistycznym
w ilości około 8 tys ton rocznie.
Da największych producentów
srebra należą: Stany Zjednoczo­
ne, Kanada, Meksyk, Peru i Au­
stralia.

JUGOSŁOWIAŃSKA MIEDZ

Japońskie koła gospodarcze
badają możliwość przystąpienia
do współpracy u eksploatacji
jugosłowiańskich złóż miedzi w

północno-wschodniej części tego
kraju. Zasoby złóż oblicza się na

500 min ton, ruda zawiera oko­
ło 0,5 proc, czystego metalu.

BOGACTWO BIAŁORUSI
Na Białorusi, w rejonie Reczy-

cy, na północny wschód od Mo-

zyrza odkryte zostały przed 8 la­
ty złoża ropy naftowej. Ogółem
wydobyto tu dotychczas ponad 10
min ton ropy, przy czym cha­
rakterystyczna jest wydajność
dwóch odwiertów. Z jednego z

GEOLOGIA

Jeszcze wczoraj samoloty nie przekraczały pręd­
kości 600 km/godz. i wysokości 12 tys. metrów.

Podstawowym problemem medycyny lotniczej
było zabezpieczenie pilota przed ujemnym wpły­
wem niedotlenienia wysokościowego.

Dzisiaj prędkości użytkowe statków powietrznych
dochodzą do trzykrotnej prędkości dźwięku, zaś za­
łogowe statki kosmiczne osiągnęły drugą prędkość
kosmiczną.

Przekroczenie wysokości 20 tys. metrów spowodowało niewspół­
mierny wzrost obciążenia człowieka różnorodnymi niekorzystnymi
warunkami lotów. W medycynie lotniczej wyłoniły się — poza
niedotlenieniem — nowe problemy, związane z zabezpieczeniem
pilotów przed ujemnymi wpływami wielu czynników jak: przy­
spieszenie, dysbaryzm, wibracja.

Medycyna lotnicza

uwzględnia w badaniach kierunki rozwoju techniki lotniczej.
Opiera się na założeniu, że samoloty przyszłości będą miały więk­
szy ciąg, większy ciężar, inny kształt skrzydeł. Zwiększą się tym
samym możliwości manewrowania. Wszystko jednak ma swoją
cenę. Tutaj lepsze właściwości techniczne samolotu okupione są
zwiększaniem działania na pilota przyspieszeń, ich częstotliwości
i czasu.

Reakcje pilotów na niekorzystne warunki związane z lotem —■
szczególnie wysokościowym — bywają uzależnione od wieku, wagi
i budowy ciała pilota. Wzrost wytrzymałości zaczyna się od 25
roku życia, później do 36 roku utrzymuje się na tym samym pozio­
mie, natomiast u pilotów, którzy ukończyli 36 lat, można zaobser­
wować stopniowe obniżanie, się wytrzymałości na przyspieszenie.
Piloci o silnej, proporcjonalnej budowie, niskim wzroście, średniej
wadze, najlepiej znoszą przeciążenia. Tak więc lotnicy — szcze­
gólnie w starszym wieku — muszą m. in. uważnie kontrolować
swoją wagę i zrzucać każdy kilogram nadwyżki. Wytrzymałość
organizmu na działalność przyspieszeń związana jest z rytmem
dobowym. Największe obniżenie wytrzymałości daje się zaobser­
wować późną nocą — i po obiedzie.

Wibracja
— to jeszcze jeden szkodliwy czynnik, na jaki naraża się pilot

podczas lotu. Narusza równowagę centralnego systemu nerwowego,

nich, w Reczycy, uzyskano 4,4
min ton, a z drugiego, w Ostasz-
kowicach — 3 min ton.

BEZ REZULTATU

Zatoka . Gwinejska ujawniła
dotychczas najbogatsze złoża su­
rowców naftowych na intensyw­
nie badanym szelfie afrykań­
skim. Podmorskie zasoby Nigerii
obliczane są na setki milionów
ton ropy. Natomiast na wodach
przybrzeżnych Maroka i Sierra
Leone prowadzone od lat wier­
cenia dotychczas nie przyniosły
pozytywnych rezultatów.

ROPA STANIEJE?

Amerykański Instytut Petro­
chemiczny opublikował progno­
zy na temat perspektyw prze­
mysłu naftowego. Przewidują o-

ne, że zużycie ropy naftowej w

USA ulegnie podwojeniu do ro­
ku 1985, a potrojeniu — do koń­
ca stulecia. Przewiduje się rów­
nież, iż ceny ropy naftowej i ga­
zu ziemnego spądną w wyniku
intensyfikacji urządzeń wiertni­
czych.

Jest faktem niewątpliwym, że I po­
wstanie śląskie (17—24 sierpnia 1919 r.)
wybuchło wbrew woli rządu polskiego i
wbrew stanowisku ówczesnych kierow­
niczych czynników politycznych ludno­
ści. polskiej w byłym zaborze pruskim.
Zryw ten kosztował wiele ofiar. II po­
wstanie śląskie (18—25 sierpnia 1926
roku) osiągnęło wyznaczone cele, w po«
staci polepszenia warunków równo-
uprąwpienia ludności polskiej na Gór­
nym Śląsku, w nadchodzącym plebiscy­
cie głównie drogą błyskawicznego roz­
brojenia dotychczasowej wyłącznie nie­
mieckiej policji bezpieczeństwa (SIPO)
i utworzenia nowej policji plebiscyto­
wej (APO), złożonej po połowie z Pola­
ków i Niemców z parytetycznym kor­
pusem oficerskim na czele. Przedstawio­
ne wyżej cele tych powstań — to ogra­
niczone cele, jakie wyznaczyło im ów­
czesne kierownictwo polityczne i woj­
skowe. Gdy natomiast spojrzeć na te

ruchy od strony czynnika, który odgry­
wał w nich rolę decydującą — a więc
od strony walczącego ludu śląskiego —

były one spontanicznym ruchem ślą­
skich mas ludowych, w którym elementy
walki narodowowyzwoleńczej splotły
się nierozerwalnie z elementami walki
socjalnej.

C' dy po polskiej stronie każda ko-1 palnia czy. huta i nieomal każdy
dom robotniczy były gniazdem o-

poru, Niemcy byli zmuszeni do zorga­
nizowania odwetu w oparciu o siły po­
chodzące z głębi Rzeszy. Podstawą o-

brony niemieckiej stały się reakcyjne
formacje militarne, regularne i ochot­
nicze, złowrogie „Freikorps” i oddziały
— „Reichswehry”. Układ socjalny w o-

bozie niemieckim był więc diametralnieI inny niż w obozie powstańczym. Dlate­
go częste twierdzenie nacjonalistycz­
nych historyków niemieckich, że po­
wstania śląskie były dziełem polskich

agitatorów, nasłanych z Polski lub na­
wet inwazją przebranych za powstań­
ców żołnierzy polskich, oznacza świado­
me mijanie się z prawdą historyczną.

Oczywiście naród polski darzył szczerą

sympatią walczących rodaków śląskich i

ówczesny rząd musiał się liczyć z tą nie­
dwuznaczną postawą społeczeństwa pol­
skiego. Istniał jednak fakt, który parali­
żował wysiłki rządu polskiego wobec po­
wstań śląskich. Główna aktywność
polityki polskiej w tym okresie skierowa­
na była na wschód, gdzie Polska uwikłała
się w krwawą awanturę wojenną ze Związ­
kiem Radzieckim. Zaabsorbowanie na

wschodzie nie pozwoliło rządowi poświęcić
dostatecznej energii polityce w sprawie
granic zachodnich. Ta okoliczność ograni­
czała pomoc państwa polskiego dla po­
wstańców śląskich do stosunkowo wąskich
ram. Musiał to stwierdzić nawet niemiec­

ki kanclerz Otto Bauer, który w przemó­
wieniu przed parlamentem berlińskim w

dniu 19 sierpnia 1919 roku powiedział: „Z
radością możemy stwierdzić, że rząd pol­
ski jest daleki od tych spraw i że wojsko
polskie w wydarzeniach tych nie bierze u-

działu”.

Wszystko to świadczy wymownie o wła­
ściwym charakterze powstań: była to za­
cięta walka rodzimej ludności śląskiej,
która wystąpiła w obronie polskości swej
ziemi ojczystej. Z rodzimością powstań
śląskich wiąże się głęboko ich ludowy i

demokratyczny charakter. Jest faktem, że

górnośląska armia powstańcza rekrutowa­
ła się nieomal wyłącznie z robotników i

chłopów. Walczyli też masowo śląscy so­
cjaliści i komuniści, wśród nich m. in. po­
pularny przywódca rewolucyjnego prole­
tariatu górnośląskiego — Józef Wieczorek,
który zginął w 1944 roku, w obozie o-

święcimskim. W szeregach śląskiej armii

powstańczej nie było prawie żadnych ofi­
cerów zawodowych W I powstaniu kom­
paniami i batalionami dowodzili prości
górnicy, hutnicy i robotnicy rolni. Do­
piero w II. powstaniu .uczestniczyło kilku­
dziesięciu oficerów. W późniejszym. III po­
wstaniu (w maju—czerwcu 1921 roku) licz­
ba ich wynosiła niespełna dwustu.

Zupełnie niezamierzenie ów ludowy cha­
rakter polskiego ruchu zbrojnego na Gór­
nym Śląsku zaświadczył również komuni­
kat dowództwa 32 brygady „Reichswehry”
o przebiegu I powstania z dnia 18 sierpnia
1919 roku, a mianowicie- „Ochotnicy w cy­
wilu walczyli bohaterską bronią polskiej
tradycji narodowej — widłami i kosami o-

raz żerdziami nabitymi gwoździami”...
becnie minęło już ponad 50 lat od
owych walk. W ówczesnej sytua­
cji międzynarodowej walki te nie

mogły dać pełnego zwycięstwa. Dopiero
w 1945 roku — w rezultacie rozstrzyga­
jącej roli Związku Radzieckiego w roz­
gromieniu sił faszystowskich w TI woj­
nie światowej — powrócił do Polski już
nie tvlko cały Górny Śląsk.

Polskie słupy graniczne stanęły teraz
nad Odrą i Nysą Łużycką. Siła zjedno­
czonego obozu socjalistycznego i nowy
układ sił politycznych w świecie tworzą
gwarancję, że krew najlepszych svnów
ziemi śląskiej, obficie przelana w pa­
miętnych latach 1919, 1920 i 1921, nie
pójdzie na marne, że przed cała ziemią
śląska otworzył się nowy rozdział dzie­
jów historii Śląską nierozerwalnie złą­
czonego z losami całego narodu pol­
skiego.

■■■

Agata Głowacka

organów trawienia, organów ruchu, pogarsza wzrok, wprowadza
zakłócenia równowagi hormonalnej, słowem wprowadza zmiany
w funkcjach prawie wszystkich organów.

Nie bez wpływu na sprawność pilota pozostają też wysokość
i temperatura. Przy podwyższonej temperaturze w kabinie i prze­
grzaniu pilota zmniejsza się jego zdolność do pracy. Stwierdzono,
że w takich warunkach największą wrażliwość przejawiają ludzie
20-Ietni.

Od dawna dyskutowany jest problem uszkodzenia słuchu pilotów
i personelu technicznego naziemnego — spowodowany szumem

i hałasem. Prowadzone badania wyłoniły kilka grup osób, u któ­
rych objawy różnicują się w zależności od typu samolotu.

Inną jeszcze niespodzianką czekającą na lotników jest dekom­
presja. Nagła dekompresja może nastąpić na każdej wysokości
w samolotach z hermetyczną kabiną. Wpływ, jaki wywiera na orga­
nizm, nie jest jeszcze w pełni znany. Wiadomo, że również tutaj nie
bez znaczenia jest wiek, wzrost, kondycja fizyczna — i że dają się
zaobserwować różnice wyników prowadzonych badań, stosownie
do rytmów dobowych.

Dla podwyższenia wytrzymałości na szkodliwe działanie wyso­
kości, przeciwjco niekorzystnym czynnikom lotu, jakimi są wspo­
mniane przeciążenia, wibracja, szum, stosuje się w lotnictwie
środki farmakologiczne. Profilaktycznie stosuje się owe środki
w celu likwidacji nadmiernego neuropsychicznego obciążenia, ko­
nieczne natomiast są dla zwiększenia zdolności do. pracy -w sytua­
cjach wymagających od lotników fizycznego i psychicznego wysiłku,
prowadzącego do silnego zmęczenia, do wyczerpania.

Problemy farmakologiczne

w lotnictwie spowodowały, że w tej chwili można mówić
o ukształtowaniu się samodzielnej specjalności medycznej: farma­
kologii lotniczej i kosmicznej. Opracowania wymaga problem nie­
których psychofarmakologicznych środków podawanych w celu
zmniejszenia przeżywanej przez pilotów emocji podczas lotów
szkoleniowych. Interesujące jest też badanie farmakologicznego
działania środków sprowadzających sen przy naruszeniu dobowego
cyklu czuwania i snu.

Wszystkie
te zagadnienia, jak i wiele innych problemów, oma­

wiano na XVI Konferencji Medycyny Lotniczej Europejskich
Krajów Socjalistycznych, jaka odbyła się
szawie. Była to trzecia z rzędu konferencja

a wspomnieć wypada, że pierwsze spotkanie o tym
roku odbyło się z polskiej inicjatywy.

niedawno w War-
w naszym kraju —

charakterze w 1956

/
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P
OKAZ MI MUZEA
TWEGO KRAJU, A

BĘDĘ WIEDZIAŁA
KIM JESTEŚ! Tak

strawestowane po­
wiedzonko brzmi może nawet ory­
ginalnie ale.... w przypadku Pol­
ski, na zrealizowanie tego życzenia
nie starczyłoby wszystkich dni ro­
ku, przyjmując tylko obejrzenie
bieżących ekspozycji, bez wnika­
nia do bogactw magazynów.

W placówki muzealne jesteśmy za­
sobni. Mamy 6 Muzeów Narodowych
(w Warszawie, Krakowie, Wrocławiu,
Poznaniu, Szczecinie i Gdańsku) i w

stolicy każdego województwa — Mu­
zeum Okręgowe, któremu podporządko­
wane są muzea regionalne. Obok tych
placówek działają muzea biograficzne
sławnych Polaków i muzea monotema­
tyczne, jak na przykład: Łączności we

Wrocławiu, Szewstwa' w Warszawie,
Morskie w Gdyni, Instrumentów Daw­
nych w Poznaniu, Kopalnictwa Soli w

Wieliczce, Nafty w Bóbrce, Siarki w

Baranowie, Powozów w Łańcucie itp.
itd. Nie zapominajmy o skansenach.
Osobny wielki dział stanowią Muzea
Wałki i Męczeństwa Narodu Polskiego.

Maria C, Guziolek

POKAt 1*41
14UZIE

i2 organizacjami muzealnymi i w zasa­
dzie z wszystkimi znaczącymi ośrodka­
mi muzealnymi całego świata. Dzięki
tym kontaktom i wymianie kultural­
nej, którą Polska prowadzi z 80 kra­
jami, zbiory naszych muzeów są fa­
chowcom szeroko znane.

Przykład sąsiadów
Niebagatelną rolę spełniają tu wy­

dawnictwa muzealne. Biblioteka polska
jest znaczna. Obok materiałów źródło­
wych, zawiera ona monografie, kata­
logi zbiorów, wystaw stałych i czaso­
wych, foldery. Utarł się już dobry zwy­
czaj, że część nakładów wydawana jest
w językach obcych bądź, że zawiera

aneksy ze streszczeniami w językach:

Fot. W. KLAG

Niepowtarzalnym zjawiskiem są izby
regionalne, tworzone często we wsiach
z inicjatywy społecznej.

Czym imponujemy?
Muzea organizujemy z dużym pie­

tyzmem dla historii i dorobku myśli
twórczej naszego narodu oraz wkładu
Polaków do rozwoju światowej cywi­
lizacji.

Z reguły muzea mieszczą się w za­
bytkowych obiektach, które dodaią im
uroku i nastroju. Co prawda łączenie
zabytkowej architektury wnętrz z róż­
norodnymi ekspozycjami nie należy do
łatwych, ale pracownicy polskich mu­
zeów z tym problemem znakomicie so­
bie radzą, budząc nowoczesnością i ory­
ginalnością rozwiązań niemałe uznanie
kolegów z zagranicy.

Polska od wielu lat bierze żywy
udział w pracach międzynarodowych
organizacji, działających na rzecz ochro­
ny zabytków. Utrzymujemy kontakty z

rosyjskim, angielskim i francuskim, a

coraz częściej również w niemieckim.
Nasze edycje muzealne zazwyczaj wy­
dawane są z dużym pietyzmem, jedynie
nakłady są ciągle zbyt niskie. Mało jest
także w naszych placówkach, popular­
nych za granicą i poszukiwanych przez
cudzoziemców przeźroczy i dobrych ja­
kościowo reprodukcji malarstwa, zdjęć
rzeźby, zabytków sztuki zdobniczej, ar­
tystycznego rzemiosła itp. W ostatnich
latach co prawda poprawiła się jakość
widokówek, ale nadal odnosi się wra­
żenie, że naszym muzeom na populary­
zacji swych zbiorów wśród zwiedzają­
cych nie zależy. Obawiam się, że orga­
nizując za granicą piękne i reprezen­
tatywne dla naszego muzealnictwa wy­
stawy, zwiedzającym również nie ofe­
ruje się ani slajdów, ani reprodukcji.

Naśladownictwo w tej dziedzinie ko­
legów z muzeów radzieckich i NRD-ow-
skich jest więc nie tylko wskazane, ale
konieczne, jeśli chcemy, by pomniki na­
szej kultury narodowej były powszech­

nie znane. Szybki rozwój międzynaro­
dowej turystyki winien zdopingować do
błyskawicznego nadrobienia denerwują­
cych i niczym nie usprawiedliwionych
niedociągnięć. Tym bardziej, że na mię­
dzynarodowy rynek wystawiennictwa
muzealnego wchodzimy coraz mocniej.
Wystawy nasze budzą żywe zaintereso­
wanie dzięki inicjatywie organizowania
ekspozycji poważnych, reprezentatyw­
nych. Organizowanie całych wystaw ze

zbiorów jednego lub kilku muzeów na­
leży jednak do rzadkości.

Niechęć muzeów do wypożyczania na­
wet pojedynczych eksponatów (znane
są kradzieże bezcennych okazów ma­
larstwa, rzeźby itp. ze strzeżonych zbio­
rów, a cóż dopiero mówić o ryzyku
utraty zabytku w czasie transportu),
jest uzasadniona, jednakże na całym
świecie coraz częściej odstępuje się od
zasady wystawiania zbiorów tylko w

siedzibie muzeum. Mało, organizuje się
nawet wspólne wystawy tematyczne
kilku muzeów z kilku państw. Jaskółką
tych nowych form międzynarodowej
współpracy była ekspozycja pt. „Na­
rodziny pejzażu europejskiego”, w któ­
rej wzięły udział muzea i galerie ZSRR,
Czechosłowacji, NRD, Węgier i Polski.
Wystawa pokazana w ub. roku w Mu­
zeum Narodowym w Warszawie gości
kolejno w Leningradzie, Dreźnie i Bu­
dapeszcie. Podobny charakter będzie
miała wystawa najbardziej znanych po­
dobizn Mikołaja Kopernika i ludzi z

jego otoczenia oraz ekspozycja malar­
stwa i sztuki czasów Kopernika. W eks­
pozycji przewidzianej na wrzesień br.
w Toruniu wezmą udział muzea Związ­
ku Radzieckiego, Niemieckiej Republiki
Demokratycznej, Niemieckiej Republiki
Federalnej, Węgier, Czechosłowacji,
Bułgarii, Austrii, Francji, Belgii, Szwe­
cji i Wielkiej Brytanii. Na czele komi­
tetu organizacyjnego tych państw sta­
nął prof. Stanisław Lorentz, dyrektor
Muzeum Narodo-wego w Warszawie.

Wojaże „Damy z łasiczką"
Znane są również inne formy kontak­

tów i współdziałania między poszcze­
gólnymi muzeami, jak chociażby Mu­
zeum Narodowego Warszawy z Ermi­
tażem czy krakowskiego z Muzeum
Puszkina w Moskwie. Jak bliskie są te
stosunki świadczy m. in. wypożyczenie
Ermitażowi w 1972 r. „Damy z łasicz­
ką” Leonarda da Vinci na wystawę
portretu XVI—XX-wiecznego, czy zor­
ganizowanie w Warszawie ekspozycji
malarstwa francuskiego ze zbiorów ra­
dzieckich. Inny przykład, to Muzeum
Historyczne w Krakowie, gdzie pokaza­
no lalki czeskie teatrów wędrownych
oraz lalki ze zbiorów krakowskiego
Muzeum Teatralnego i oddziału tea­
tralnego. Muzeum Morawskiego z Brna.

Ale wróćmy do prezentacji, które na­
zwałabym „mocnym uderzeniem”. Dwie
z nich odbiły się szerokim echem:
„Skarby kultury w Polsce” prezentowa­
ne w Londynie, pokazujące najcenniej­
sze zbiory skarbca królewskiego, m. in.
z Wawelu i prawdopodobnie już w

przyszłym roku na życzenie Włoch po­
dobną ekspozycję zorganizujemy w Rzy­
mie. Wstrząsające wrażenie wywarła
wystawa pod tytułem „Oświęcim—
Auschwitz”, która gościła na zaprosze­
nie Japonii przez pół roku w 12 mia­
stach tego kraju. Zorganizowało ją Mu­
zeum w Oświęcimiu z inicjatywy redak­
cji gazety „Asahi Shimbun”.

ZA POŚREDNICTWEM sztuki moc­
no znaczymy naszą obecność na

wszystkich kontynentach świata.
Nie ma w zasadzie międzynarodowej
konferencji muzealników i konserwa­
torów zabytków, w której głos Pola­
ków — cenionych ekspertów — prze­
szedłby bez echa.

Czy więc zrobiliśmy już wszystko?
Na pewno nie! Ale dobry początek w

międzynarodowym współdziałaniu —

zapowiada dalsze nowości w tej dzie­
dzinie.

38 godzin tygodnio­
wo w 13 językach
przemawia Polskie

Radio do swych słucha­
czy w całym świecie.
Zainteresowani odbiorcy
tego programu (rodacy
i obcokrajowcy) nadsyła­
ją listy; było ich w 1971
r. ponad 130 tys. z po­
nad 100 krajów.

Wychodząc naprzeciw ży­
czeniom i postulatom w nich

zawartych, Polskie Radio, za

pośrednictwem swego Ośrod­
ka Badania Opinii Publicz­
nej i Studiów Programo­
wych, stara się rozwijać i

pogłębiać te więzi poprzez
specjalne sondaże oceny pro­
gramów ze strony słuchaczy.
Pierwsza taka ankieta prze­
prowadzona została przez
OBOP i SP w roku 1967, dru­
ga—w1971r.Udział w

nich biorą wyselekcjonowani
słuchacze ze wszystkich kon­
tynentów; w sondażu ostat­
nim uczestniczyło 11.380 od­
biorców programu PR w

GŁOS POLSKIEGO RADIA

świecie. Innymi słowy w

ankiecie brał udział co

12 słuchacz utrzymujący
stały kontakt listowny z na­
szym radiem.

Sondaż z 1967 r. przyniósł
6864 wypełnione ankiety, w

roku 1971 — 11.380, czyli —

dwakroć więcej. To wska­
zuje na rozszerzenie kręgu
odbiorców i zmianę stosun­
ku (pogłębienie więzi) do

programu PR.
Wśród ogółu uczestników

sondażu przeważają męż­
czyźni (75 proc.), przeważnie
w wieku średnim (25—50 lat).

zwłaszcza z Afryki i państw
arabskich, NRF, Szwecji, W.

Brytanii i Włoch. Wśród
Polonii zagranicznej grupa
ta reprezentuje 60 proc, od­
biorców.

Aż 81 proc, odbiorców słu­
cha nas przynajmniej dwa

razy w tygodniu. Najpopu­
larniejsze są audycje w ję­
zyku angielskim i francus­
kim (75—77 proc, odbioru)
oraz arabskim, hiszpańskim
i... esperanto (62—71 proc.) .

W wielu krajach notuje się
wzrost odsetka osób słucha­
jących audycji z większą

Drobiazgi
kuliurfslline

INŻYNIEROWIE LUTNIKAMI
Edward 1 Jeny Uhle są z zawodu inżynierami mechanikami w zakła­

dach azotowych w Puławach. 52-letni Edward jest kierownikiem pra­
cowni projektowania modelowego w zakładowym biurze projektowym,
48-letni Jerzy — kierownikiem działu dokumentacji pionu inwestycyj­
nego. Przed ośmiu laty po długich namowach ojca zaczęli się zajmo­
wać lutnictwem, przystępując do budowy pierwszych skrzypiec. Po
trzech latach pracy przyjęci zostali do Stowarzyszenia Polskich Arty­
stów Lutników. Kolejny sukces to udział w IV Międzynarodowym Kon­
kursie Lutniczym im. , Henryka Wieniawskiego w Poznaniu, gdzie
skrzypce obu braci zakwalifikowano do II etapu. Bracia Uhle mają na­
dzieję, że ich instrumenty znajdą się na następnym konkursie, który
odbędzie się w 1976 r.

............ FILM O EDITH PIAT

Reżyser Guy Casaril rozpoczyna w Paryżu nakręcanie filmu osnute­
go na życiu słynnej pieśniarki paryskiej i zatyTutówanego:
lę główną powierzył on młodej, nieznanej jeszcze gwiazdce Brigitte
Anael, natomiast „głosem” Piaf będzie pieśniarka Betty Mars.

CHAPLINOWSKI NERW...
'

Dwoje najmłodszych dzieci Chaplina, podobnie jak ich starsze ro­
dzeństwo, zamierza również wstąpić na drogę artystyczną. 13 -letnia
Annie napisała już własny scenariusz filmowy i obecnie wraz ze swym
11-letnim bratem występować będzie w przedstawieniach, z których
dochód przeznaczony będzie na ochronę środowiska leśnego.

RYSUNKI GUTTUSO NA KARTACH DO GRY
Renato Guttuso, włoski malarz i grafik, jest twórcą cyklu koloro­

wych rysunków do talii kart, używanych do gry zwanej „piemoncką”
(od jej pochodzenia z tej dzielnicy Włoch). Na 78 rysunkach Guttuso

przedstawił szereg scen, wykorzystując tematy z życia ludu włoskiego,
motywy autobiograficzne, historyczne. Bohaterami większości rysun­
ków na kartach są alegoryczne postacie kobiece.

NAJWCZEŚNIEJSZE POLSKIE DRUKI MUZYCZNE

W 1973 r. mija pięćsetlecie ukazania się pierwszej na świecie księgi z

drukowanymi nutami, którą był graduał z Konstancji. Trzydzieści lat

później (1503 r.) wyszły w Krakowie w oficynie drukarskiej — Lota-

ryńczyka Kaspra Hochfelda z Metzu pierwsze drukowane w Polsce nu­
ty w postaci wkładki w mszale wrocławskim „Missale Wratislanien-
sae”. Kolejną pozycją była tzw. agenda krakowska z typografii Halle­
ra (r. 1505). Pierwszym drukiem z tekstem polskim, był czterogłosowy
chorał „Pienie o electij krala polskiego Sigmunda wtorego Augusta
pipirwego" — u Floriana Unglera w Krakowie w r. 1530 przed koronacją
Zygmunta Augusta. W drukarni Unglera zapoczątkowano także druk
nut drzeworytowych.

częstotliwością niż przed pa­
roma laty. U podstaw tych
sukcesów leżą, jak się oka­
zuje, modyfikacje programo­
we PR, trafność i komuni­
katywność informacji i argu­
mentacji oraz wzmożona si­
ła jej przekonywania —

taka jest przynajmniej oce­
na sondowanych responden­
tów.

Zagadnienia polskiej poli­
tyki zagranicznej znajdują
żywe zainteresowanie zwłasz­
cza w Danii, Anglii, pań­
stwach arabskich i Afryki.
Finowie, Francuzi, Hiszpa­
nie i francuskojęzyczni
Afrykańczycy — preferują
zagadnienia kultury i spor­
tu. Nauka i technika polska
znajdują wdzięcznych od­
biorców w NRF, W. Bryta­
nii i anglojęzycznej Afryce,
podobnie zresztą jak i pro­
blematyka młodzieżowa.

Trzy czwarte ogółu respon­
dentów twierdzi, że słucha­
nie audycji Polskiego Ra­
dia (mimo wielu zgłaszanych
wciąż zastrzeżeń programo­
wych) daje im „rzetelne po­
głębienie wiedzy o Polsce i

wiarygodnej oceny aktual­
nych wydarzeń na świecie”.

BOP i SP powstrzymu­
je się w swej analizje
od autorytatywnej Wy­

powiedzi „jaki wpływ mają
audycje zagraniczne PR na

kierunek kształtowania się
zainteresowań cudzoziem­
skich słuchaczy”. Motywy ko­
rzystania z programu PR są
bardzo różne. Wszystkie
symptomy jednak wskazu­
ją, że program ten zyskuje
Polsce coraz więcej przyja­
ciół, że wzmacnia przychylne
nastawienie wobec naszego
kraju i nas samych, że liczy
się w kształtowanej świado­
mości obcych słuchaczy jako
czynnik orientujący ich pra­
widłowo W’ skomplikowanej
dżungli spraw i problemów
współczesnego świata.

To nie jest mało.

(S. H.)

Bułgarski artysta Nadelcze Dimitrow z Ruse robi

z kawałków drewna, skór, skrawków materiałów

i stali laleczki-kukiełki, które zachwycają nie tyl­
ko precyzją ich wykonania, ale także urodą. Inspi­
ruje go rodzimy folklor — lalki ubrane są w stroje
charakterystyczne dla różnych regionów Bułgarii,
często są to cale tematy: obrzędy ludowe, wiejskie
zwyczaje i święta. Drugim nurtem jego artystycznej
działalności są laleczki-cudzoziemki. CAF

•A----------------------------- = -- - - -----------------------------------------------------------------------------------

N
owy rok szkolny tuż, tuż... Tak się jednocześnie składa, że wrzesień

jest również miesiącem rozpoczynającym nowy sezon teatralny. Czy
te dwa terminy' startowe: szkoły oraz teatru, wiąże — oprócz kolejne­
go, wspólnego dzwonka — coś jeszcze, co nie zamyka się tylko w zbie­
żności czysto formalnej inauguracji dorocznego działania?

Oczywiście, natychmiast kojarzy nam się z tym wystarczająco znany ciąg
prawd, niemal schematyczny, a więc w yprany — jako zjawisko — z zaskakują­
cych składników odkrywczości. A to, że potencjalny odbiorca teatru znajduje
się właśnie w szkole, — a to, że sceny winny dbać o widownię młodzieżową —

a to, że lektury łączą się z nauką myślenia na temat sztuki, wrażliwości estety­
cznej oraz ideowej...

A przecież, choć istotnie trudno tu wykryć
św-ieże postulaty czy stwierdzenia, które by zapo­
wiadały rewelacyjne rozwiązania wciąż mozolnie
rozwiązywanych zagadnień na odcinku (waż­
nym!) współpracy szkoły z teatrem i na odwrót
— to jednak widocznie nie wszystko jeszcze zo­
stało dopięte na ostatni, przysłowiowy guzik w

tej dziedzinie, skoro problem: szkoła — teatr po­
wraca natrętnie do dyskusji.

DOWODEM TEGO są nieustające rozmowy,
przemyślenia a wreszcie próby działalności
ze strony wszystkich zainteresowanych, aby

ta współpraca doczekała się określonej regulacji.
Równocześnie zaś, aby we wzajemnych stosun­
kach szkoły, jej wychowanków i wychowawców,
ze sztuką teatru — dramaturgią w kształcie go­
towych już widowisk — nie dominowały metody
administracyjne, w tym przypadku ograniczające
się do mechanicznych zabiegów organizowanych
spektakli; by nie zapełniać sal teatralnych przy
pomocy gromadnych spędów pod okiem nauczy­
cieli, gdzie jedni i drudzy traktują zadanie
kształcenia przez sztukę jako odrabianie pań­
szczyzny. A więc przymus. I gdzie ńie tylko trud­
no o" wyrobienie nawyków obcowania z teatrem,
przyjemności z wciągania się w grę wyobraźni
czy intelektu, a zatem formowania płaszczyzn
dyskusji, dialogu — ale wręcz łatwo wpada się
w rutynę, w jeszcze jedne rygory lekcyjne, któ­
re zaledwie krok dzieli od obrzydzenia uczniom
typowo szkolnych przedstawień w teatrze. Krok

w mentorstwo, w przykry — bo jakimś tam dys­
cyplinarnym zarządzeniem obwarowany — obo­
wiązek. Zamiast zabawy, zamiast potrzeby prze­
żyć i — co tu ukrywać — interesującej artysty-

Jerzy Bober

wieka z ławy szkolnej, w tradycyjnym, wąskim
korycie lekcji języka ojczystego. Itd. itp.

Niczego tu nie wymyślimy, poza możliwością
doskonalenia form współpracy teatru ze szkołą.
Właśnie o to doskonalenie toczy się — od lat —

batalia, w której biorą udział co bardziej prze­
widujący rozwój teatru i prawidłowy rozwój
młodzieży szkolnej — artyści oraz pedagodzy,
pełni dobrej,' obywatelskiej woli; Ludzie, którzy
chcieliby nie tylko widzieć w teatrze jak naj­
więcej wyrobionych, świadomych odbiorców —

lecz także ów teoretyczny ideał sprowadzić do
poziomu praktyki codziennej. Bo teoretyków
nigdy nie brakowało. Większość ich pięknie i słu­
sznie brzmiących tez pozostawała jednak w sfe­
rze nie spełnionych nadziei.

DLACZEGO owe próby związania młodzieży
szkolnej z teatrem szkolnym czy sceną
szkolną rwały się co pewien czas, nawet po

serii pozytywnych doświadczeń? Dlaczego trady­
cje Teatru Szkolnego, na gruncie krakowskim za­

wisk przeznaczonych dla widowni szkolnej? Czy
dyrekcje teatrów nie chcą (a może nie potrafią)
skoordynować swych planów i „ambicji”, celem
powołania Sceny Szkolnej w jednej z placówek,
lub połączenia wysiłków repertuarowych na za­
sadzie uczestnictwa przynajmniej dwiema pre­
mierami w ogólnym planie wybranych sztuk dla
młodzieży? W repertuarze tak przemyślanym, że­
by tworzył on całość atrakcyjną i wartościującą
edukację na tym polu — dla uczniów oraz ich
wychowawców.

Byłby to rzeczywiście akt sensownego współ­
działania poszczególnych scen na drodze teatral­
nego kształcenia młodzieży, nie mówiąc o zdoby­
waniu widza, dla którego „wyższy stopień wta­
jemniczenia” scenicznego nie stanowiłby szoku,
czy po prostu braku płaszczyzny do podjęcia u-

mownego dialogu. Oczywiście, przyjmując za

podstawę tego dialogu eksperymenty prawdziwie
twórcze, nie obliczone na efekciarskie pozy bez
pokrycia w ładunku treściowym.

TEATR

SZANSA!
cznie ilustracji oraz pogłębiania szkolnej wiedzy.
Wiedzy książkowej, opartej na cytatach i wypi­
sach, którym dopiero mądrze dawkowana por­
cja spektakli scenicznych pozwala przebrnąć do
widza poprzez spisy lektur i wykłady z zakresu li­
teratury. Zresztą, rzecz nie sprowadza się jedy­
nie do literatury. Ta bowiem jest tylko odsko­
cznią — na tle konkretnych dzieł — do poznawa­
nia wszelkich zawiłości życia. A życie w drama­
turgicznych ujęciach — to już wyłącznie pre­
tekst literacki. Z czego wynika, że teatr przestaje
tkwić, jako dopełnienie edukacji młodego czło­

korzenione choćby od czasów Osterwy z lat trzy­
dziestych, 'a później — po wojnie — nieśmiało
wznawiane i zarzucane, nie przynosiły efektu?
Pełnego efektu? Czy zabrakło żarliwości i pasji
następcom Osterwy, czy nie dość przekonania
wykazali tu przedstawiciele Kuratorium? Czemu
istniejąca przecież Komisja Teatralna przy wła­
dzach szkolnych Krakowa nie wywiera nacisku
na kierownictwa naszych scen, aby idea przed-,
stawień dla młodzieży, z prelekcjami, spotkania­
mi z ludźmi teatru, doczekała się realizacji — bez
potrzeby obniżania poziomu, upraszczania wido­

GDYBY JEDNAK tego rodzaju zgodna
współpraca teatrów okazała się niemożliwa
(z różnych względów subiektywnych i o-

biektywnych), to i tak trudno dopatrzeć się istot­
nych przyczyn, które by przeszkadzały — w wy­
niku porozumienia pomiędzy Wydziałem Kultury
RN m. Krakowa a poszczególnymi scenami i Ku­
ratorium OS — przynajmniej jednej placówce u-

tworzenie czegoś w rodzaju Teatru Szkolnego.
Myślę, że tę funkcję mógłby pełnić dawny Teatr
Młodego Widza, a obecnie Bagatela. Nie tylko z

uwagi na tradycje, bo te — jak wiadomo — cza-

sem nic nie znaczą. Wybór Bagateli do
roli sceny szkolnej uzasadniałaby prze­
de wszystkim ta przyczyna, że jej obecny dy­
rektor od dawna dał się poznać jako autentycz­
ny entuzjasta Teatru Szkolnego. Właśnie Mieczy­
sław Górkiewicz, jeszcze w okresie „reżyserskim”
w Teatrze im. J. Słowackiego, usiłował kontynuo­
wać idee Osterwy z tego kręgu zainteresowań. A
obecnie, po pierwszych, doświadczalnych sezo­
nach Rozmaitości i Bagateli, wciąż nęci go kon­
cepcja przygotowania serii przedstawień dla mło­
dzieży — w dobranych dla niej porach popołud-
niówek, z opracowanym specjalnie programem
(drukowanym i wygłaszanym) Przy czym, pre­
miery te wyraźnie obejmowałyby klasykę, towa­
rzyszącą i uzupełniającą program nauczania, o-

raz współczesne sztuki „pomocne” w ogólnej e-

dukacji szkolnej. Przedstawienia w ramach owej
działalności nie byłyby zwykłą ilustracją lektur,
lecz przekazywałyby młodej widowni wszystkimi
dostępnymi środkami teatru nowoczesnego
pewien wybór repertuaru: od l^omedii do grote­
ski. Od komedii obyczajowej do groteski polity­
cznej. Pozorne zawężenie gatunku pisarstwa sce­
nicznego ukrywa — czego nie ukrywa Górkiewicz
— proste zamierzenie programowe- przez zabawę
■wciągać młodego widza w świat sceny. Humor,
satyra, są tu bowiem magnesem, do którego nie
trzeba doczepiać żadnych form przymusu. Orga­
nizowanie spektakli byłoby jedynie czynnością
porządkującą oraz systematyzującą ciąg działa­
nia teatru i szkoły. Górkiewicz zresztą działa
konsekwentnie. Fascynuje go teatr komediowy.
Włączenie do niego nurtu szkolnego jest już do­
datkowym poszerzeniem pasji współpracy z mło­
dzieżą. Wydaje się, że warto tę pasję wykorzy­
stać. Właśnie w nowym roku szkolnym i w no­
wym sezonie teatralnym, który zapowiada m. in.
w Bagateli — oprócz granych już Pana Jowial-
skiego Fredry, Molierowskich Szkoły żon i Szel­
mostw Skapena, Brechta Kariery Artura Ui —■■
Zemstę Fredry, Balladynę Słowackiego (w kon­
cepcji komediowej!), Fircyka w zalotach Zabłoć-;
kiego etc.

MOZĘ WRESZCIE — w ponad 40 lat od uda-
łych eksperymentów Osterwy — doczekamy
się w Krakowie Teatru Szkolnego z praw­

dziwego zdarzenia, a nie wyłącznie przedstawień
niby-dla młodzieży, od przypadku do przypadku?
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Władysław Szuchanowski

Dyktator

Dominikatiif
Jui na długo przed wyborami, wyznaczonymi na maj

przyszłego, 1974 roku, obecny prezydent Dominikany Ba-

laguer stara

cję. W jaki
ny“? —jak
skiej. Na co

się zapewnić sobie fotel na następną
sposób chce tego dokonać „dyktator

go nazywają poroszechnie w Ameryce
liczy, a na co liczyć może?

kaden-

cywil-
Laciń-

Dyktator skupił w swych rękach pełnię 'władzy,
nająć od zapewnienia sobie poparcia sfer wojskowych,
iv których kierotonidwo objęli jego zioolennicy. IV po­
dobny sposób załatwił sprawę z kieroiunictwem zmilita­
ryzowanej policji. Wreszcie „cywilny
'„wytrych" do trzecich drzwi władzy —

cnie on dysponuje budżetem- kraju.

poczy-
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OSIĄGNIĘCIA radzieckich sportow­
ców na boiskach i w halach całego
świata nie byłyby możliwe bez od­

powiedniego zapiecza dla wszystkich dy­
scyplin sportowych w Kraju Rad. Ponad
piętnaście milionów radzieckich dzieci u-

czestniczy w pionierskiej grze „Zarnica”,
około 8 min młodych piłkarzy kopie piłkę
w tysiącach młodzieżowych klubów spor­
towych, ponad pięć milionów hokeistów u-

czestniczy corocznie w wielkiej imprezie
pod nazwą „Zloty krążek”. Swoje imprezy
mają też pływacy, narciarze i automobi-
liści. Zaplecze jest więc — jak widać —

ogromne.
Do tworzenia nowych klubów bardzo czę­

sto inspirują pionierów i komsomolców suk­
cesy radzieckich sportowców na olimpiadach
i międzynarodowych zawodach. Tak np.
„Klub — 600” skupiający „młodych siłaczy”
powstał po uzyskaniu sensacyjnego wyniku
600 kg w trójboju w wadze ciężkiej przez
ciężarowca Wasila Aleksiejewa. Do nowego
klubu wstąpiła liczne grono uczniów w wie­
ku od 10 do 16 lat. Do wzmożonego wysiłku
na mecie. i w szkole — a większość sportow­
ców to „piątkowi” uczniowie, pionierzy —

skłania młodych ciężarowców fakt, że hono­
rowym prezesem ich klubu jest sam mistrz

Aleksiejew.

PRZYPADEK Aleksiejewa nie jest bynaj­
mniej odosobniony. Podobnie dzieje się
w innych dyscyplinach sportowych. Tur­
nieje hokejowe „Zloty krążek” prowadzi

były opiekun kadry narodowej ZSRR, Ana-

tolij Tarasów. Wspomnianą grą „Zarnica”
kieruje z kolei bohater Związku Radzieckie­
go, gen armii Andriej Getman.

O rozmachu akcji „sport dla wszystkich”
świadczy fakt, że prowadzony przez Anatoli-

ja Tarasowa „Złoty krążek” spowodował tak

ogromny napływ amatorów hokeja, że w

sklepach zabrakło sprzętu: kasków i kijów
hokejowych. Wtedy to na wspólnym posie­
dzeniu zebrali się przedstawiciele kierownic­
twa akcji „Zloty krążek”, KC Komsomołu o-

raz Hokejowej Federacji Związku Radziec­
kiego. w wyniku którego młodzież mogła o-

trzymać upragniony sprzęt.

Borys Berman

SPORT
dla

WSZYSTKICH

J

SS

ZSRR

AK1E są rezultaty, masowej popular­
ności sportu wśród radzieckiej mło­
dzieży? Wiadomo, że dzięki temu istnieje
potężne zaplecze sportowych sukcesów

Kraju Rad. Dzięki akcjom skupiającym mi­
liony młodych ludzi, dzisiejsi mistrzowie mo­
gą być pewni, że znajdą się godni ich na­
stępcy. Ale masowa popularyzacja sportu
posiada również inne, nie tylko sportowe na­
stępstwa. Wyrabia ona cierpliwość, pracowi­
tość, siłę woli, spostrzegawczość. Dzięki niej
również poznają się i nawiązują wiele ser­
decznych kontaktów młodzi chłopcy i dziew­
częta ze wszystkich zakątków Kraju Rad.

Nic więc dziwnego, że mludzieżowy sport
zyskuje coraz większą liczbę mecenasów i

opiekunów. Oprócz Komsomołu patronat nad

młodzieżowymi imprezami sportowymi spra­
wują również związki zawodowe, Czerwony
Krzyż, Czerwony Półksiężyc, przedstawiciele
armii radzieckiej, lotnictwa i marynarki wo­
jennej i wiele innych organizacji. Państwo
radzieckie nie żałuje środków na wychowa­
nie młodych ludzi, sport jest znakomitym te­
go dowodem. A nakłady te sowicie się opła­
cają.

dyktator11 dorobił
do finansów i obe-

znaczenie posiada
monopoli
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IV DOLINIE HEMSEDAL w Norwegii stoi 225-let-
ni dom zbudowany z tradycyjnego tutaj materiału,

jakim jest drewno, utrzymany w stylu dawnuch
norweskich domów obszernych, wygodnych i bogato,
rzeźbionych. Mieszkają w nim ludzie zajmujący się
dawnym norweskim . rzemiosłem, którym jest malo­
wanie i drukowanie różnych wzorów na skórach

zwierzęcych. Zwyczaj i umiejętność takiego zdo­
bienia posiadali już Wikingowie, którzy na swoich

strojach podróżnych, rytualnych i uroczystych ma­
lowali symbole ziemi, słońca i wody.

Vult Simon, jego żona Li i 19-letni syn Martin

prowadzą cały warsztat rękodzielniczy wyprawiając
skóry owcze i drukując na nich wzory oparte na

najdawniejszych motywach. Ich piękne wyroby w

postaci futrzaków, kilimów, serdaków, spódnic
i kurtek oraz rękawic i butów mają ogromne po­
wodzenie wśród Norwegów i licznych turystów,
a także eksportowane są do Stanów Zjednoczonych,
Japonii, Australii i wielu krajów Europy. (DK)
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Kraj jest niewielki, toteż wielkie

finansowe poparcie bogatych przyjaciół
z pewnych krajów ościennych. Poparcie taicie kosztuje —

nie prezydenta, lecz naród, zaś przyjaciele prezydenta
z obcych krajów poczynają sobie iu Dominikanie coraz

śmielej. Oto drobny przykład: w czasie, kiedy zadłużenie
kraju wynosi ponad 400 milionów dolarów, zagraniczne
spółki -przemysłowe i handlowe korzystają z różnorodnych
przywilejów; amerykański koncern „Gulf and Western"

np. został zwolniony od podatkóiu na 20 lat.

Dyktator nie przejmuje się sytuacją ekonomiczną kraju,
nie zajmuje się również problemami społecznymi, choć jest
ich coraz więcej i skomplikowały się za czasów jego wła­
dzy. Weźmy choćby fakt, podawany przez UNESCO: 85,
procent dzieci wiejskich musi porzucać szkoły i poszuki­
wać pracy, którą niezmiernie trudno znaleźć. Pracy po­
szukuje połowa dorosłej ludności zdolnej
wania.

Sytuacja taka niepokoi społeczeństwo
i nie zamierzają jej biernie znosić te siły
rzeczyiuiście troszczą się o los narodu. Opozycja nie za­
mierza tolerować dyktatora. IV Dominikanie nasila się
walka o przywrócenie swobód demokratycznych, zabra­
nych narodowi w 1965 roku, kiedy to przy pomocy zagra­
nicznych

do jej wykony-

dominikańskie

społeczne, które

bagnetów Balaguer zagarnął władzę.
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pisma — Europa zachodnia powinna
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Czy życzy pan sobie nudnego wywiadu,
czy też chciałby pan wiedzieć, co ja na­
prawdę myślę? — zapytał premier Czou
En-lai amerykańskiego dziennikarza Al-
sopa.

Była to rzeczywiście niecodzienna wizyta,
o której sam Alsop pisał: „Kiedy premier
Chin podejmuje niezbyt ważne osobistości,
wówczas na uwagę zasługują nawet formal­
ne momenty... Uśmiechnięty Czou En-lai go­
ścinnie witał nas w olbrzymim westybulu”.
Doprawdy wyjątkowy to wypadek, kiedy
premier rządu wychodzi na powitanie dzien­
nikarza, nawet tej miary co Alsop. Również
rozmowa była z wielu względów pouczająca,
bowiem Czou zrezygnował z „nudnego wy­
wiadu”, przedstawiając Alsopowi swój po­
gląd na sytuację międzynarodową i swoją
■wizję świata.

Obserwatorzy polityczni zwracają uwagę,
że w ostatnim okresie Pekin przepada wprost
za dziennikarzami pism, które przy najwięk­
szej nawet tolerancji trudno zaliczyć do —

powiedzmy — umiarkowanie postępowych.
Ale już szczególnymi względami obecnych
władców Chin cieszy .się prasa springerowska,
7, której cytaty goszczą codziennie na łamach

prasy chińskiej.
Jakie cytaty? „Prasa zachodnioniemiecka

zwraca uwagę na wzmożone zbrdjenia ra­
dzieckie w Europie” — donosiła 19 lipca a-

gencja Sinhua. „Gazety zachodnioniemieckie

podkreślają, że w tym samym czasie, kiedy
robi się szum wokół odprężenia europejskie­
go, Związek Radziecki umacnia swe wojska
■w Europie. W tej sytuacji — zaznaczają nie-

które
wzmocnić własną obronę — pisała kilka dni

później ta sama agencja." Sinhua cytuje te

„niektóre" pisma: Die Welt, Die Zeit i Bon-
ner Rundschau.

Mówiąc wprost: w obliczu postępującego
odprężenia i wysiłków krajów socjalistycz­
nych, by tym procesom towarzyszyło stopnio­
we rozbrojenie — Europa zachodnia powin­
na wzmacniać swój potencjał militarny. Pe­
kin wskazuje także, na czym powinna opie­
rać się ta „obrona”: na NATO.

Pekin gotów jest akceptować każde roz­
wiązanie, sprzymierzyć się z najbardziej re­
akcyjnymi siłami, byle tylko powstrzymać i
udaremnić proces odprężenia w Europie.
Dlatego właśnie wypowiedzi ministra obro­
ny NRF, Lebera, stały się żelazną pozycją
„Zenminźipao”. Publikując 19 czerwca br.

fragmenty wystąpienia Lebera na posiedze­
niu frakcji parlamentarnej SPD, organ KC
KP Chin uwypukla jego tezę, że „nie ma

widoków, aby europejska konferencja bez­
pieczeństwa mogła przynieść jakieś rezulta­
ty”. Tekst tej informacji omawiającej z a-

probatą wystąpienie Lebera powtarza poglą­
dy bońskich kół militarystycznych, przeciw­
stawiających najróżniejsze zastrzeżenia poko­
jowej polityce Związku Radzieckiego i euro­
pejskich krajów socjalistycznych. „Zenminżi-
pao” konkluduje: „Europa zachodnia powin­
na się mocno opierać na USA”. Pekin zanie­
pokojony jest bownem antyamerykańskimi
nastrojami w Europie zachodniej i przestrze­
ga ją przed „fałszywym
czeństwa”.

Zgodnie z powyższymi
towany był również

pierwszej fazy konferencji europejskiej.
Próbkę chińskiego obiektywizmu dała agen­
cja Sinhua pisząc, że „ministrom nie udało

się osiągnąć porozumienia w żadnej meryto­
rycznej sprawie”. ,. . „

Trudno się dziwić, że tego rodzaju „osobi­
ste” wynurzeni : Czou En-laia wzbudziły u

Alsopa szał entuzjazmu. Dziennikarz ten zna­
ny jest ze swego zdecydowanie wrogiego sto­
sunku do krajów socjalistycznych, a zwła­
szcza Związku Radzieckiego. Rozmowa z

premierem Chin tak go umocniła w tym sto­
sunku, że czuł się w obowiązku zakończyć
wywńad pobożnym westchnieniem: „Pragnął­
bym. by u steru naszej polityki zagranicz­
nej stał podobny człowiek”.

poczuciem bezpie-

założeniami komen-

przebieg i rezultaty
europejskiej.
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ez wątpienia najbardziej znanym obcokrajowcom obiektem

sakralnym w Bułgarii jest słynny monaster Rylski. Jakoż
istotnie jest tam co oglądać i podziwiać. Dziś jednak chcę
napisać o innym. O Aładża-monasterze. Dlaczego? Po

pierwsze, dlatego, że jest on najbardziej terra incognito
spośród co okazalszych bułgarskich zabytków, a po drugie - dla­
tego, że znajduje się bardzo blisko Złotych Piasków, zaś kurort
ten — jak informują turystyczne statystyki - każdego roku odwie­
dzany jest przeciętnie przez około 140 tys. Polaków. Wielu z nich

prawdopodobnie nie zdaje sobie sprawy, że mieszkając w „Mor­
skiej Gwieździe” lub innym eleganckim hotelu, znajduje się tak
blisko pewnego fragmentu ciekawej bułgarskiej historii.

na drugie
w skale

pierwsze
w podło-

£■

przebitym
pokoi, otw’orem. Na

korytarzyk prowadzi
w której można do-

Nawet bardzo blisko. Jeszcze z oddali
dochodzi plusk wody morskiej, jeszcze od

strony szosy słychać pisk opon samocho­
dowych i gwar różnojęzycznego tłumu,
gdy wspinając się górską ścieżką, staje-
my nagle przed innym, jakby zaczaro­
wanym światem. Ciemna zieleń drzew
i krzewów poprzecinana tu i ówdzie ja­
snymi polankami, wysokie, białe skały
skąpane w promieniach słońca zieją czar-

Ludzie ci budowali eremy oraz klasztory
i wiedli w nich pustelniczy żywot. Ta­
kich obiektów powstało w

mnóstwo, a jednym z nich
monaster Aladża.

Do najlepiej zachowanych
klasztoru należy świątynia
czterech ścianach pomieszczenie,
rych jedno pokryte jest mocno zniszczo­
nymi freskami i malowidłami. Przy niej

tym okresie

był właśnie

fragmentów
— małe, o

z któ-

-- RZEKOME SKARBY.
Nazwano je katakumbami. Okazało się,
że jest to cały kompleks pokoików połą­
czonych korytarzami i usytuowanych aż

na trzech piętrach. Z trzeciego
piętro schodzi się wykutymi
schodami, natomiast drugie i

piętro połączone są
dze największego z

samym dole, wąski
do małej komnatki,
strzec dziurki wskazujące zachód i wschód.

Tutaj też znajdują się groby dawnych
chrześcijan.

Wciąż jednak za mało było danych,
które pozwalałyby na bliższe określenie

przeznaczenia katakumb w okresie, kie­
dy były one użytkowane. Poza znalezio­
nymi tu srebrnymi i miedzianymi mone­
tami z okresu imperatora Justyniana
Wielkiego i kilkoma przedmiotami z ce­
ramiki, brakowało bardziej konkretnych
materiałów. Radykalny zwrot w prowa­
dzeniu badań nastąpił dopiero po ostat­
nich wykopaliskach, które doprowadziły
do odkrycia kostnicy. Znajdowało się w

niej pięć trumien. Kolejne „wykopki”
naprowadziły liczonych na ślady następ-

nyml otworami jaskiń i pieesar. ludiką
ręką wykopanych. To jest właśnie

MONASTER ALADŻA,
wciąż jeszcze tajemniczy, wciąż osnuty
mgiełką legendy, ale i ukazujący coraz

to nowe fragmenty prawdziwej historii.
Właściwie dopiero niedawno odkryto, że

miejsce to nawiedziło kiedyś (przed około
•10 milionami lat) straszliwe trzęsienie zie­
mi. Pozostał po nim twardy masyw skal­
ny, który oparł się drganiom i przetrwał
wieki, po to, by stać się później funda­
mentem monasteru.

W Bułgarii feudalnej, w ciągu XIII
i XIV wieku, szeroko rozprzestrzenił się
ruch religijny zwany izychazmem (do­
słownie: ucieczka od życia). Przyczyna
ruchu leżała w ciężkiej sytuacji ekono­
micznej kraju, która powodowała zubo­
żenie większości społeczeństwa, a w kon­
sekwencji emigrację wielu Bułgarów z

miast i osiedli — do odległych pustkowi.

znajdował się ołtarz główny. Gdzie in­
dziej zachowały się ślady wydłubanych
w skalistej podłodze koryt, obecnie zala­
nych cementem. Prawdopodobnie były to

groby mnichów. Na jednym z takich ko­
ryt znaleziono srebrny pierścień z wize­
runkiem gołębia, służący do pieczętowa­
nia. a na nim, greckimi literami napis:
„Janczo Dragnew”. Przypuszcza się, że

pierścień ten pochodzi z XVII—XVIII w.

Z pomieszczenia, o którym mowa, wy­
chodzi się ciasnym korytarzem na sam

występ skały. Po bokach tego korytarza
znajduje się pięć mnisich cel.

SKALNA ŚCIANA,
w której wykuty jest monaster Aladża

rozciąga się dalej, na zachód. Wyrąbane
w niej kolejne trzy rzędy pieczar zaro­
śnięte są bujną roślinnością,
dzą legendy o niezwykłych
które miały tam być ukryte.

Dzisiaj odkopano już owe

nia, zawierające

Stąd pocho-
bogactwaeh,

pomieszcze-
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nych pomieszczeń, których ściany pokry--
te były (podobnie jak na górze) freskami
i malowidłami. To pozwoliło na wysunię­
cie koncepcji, że katakumby
prostu również klasztorem,
mym, jak Aladża, tylko
le wcześniej.

były po
takim sa-

powstałym o wie-

przerwy trwają-
przez Muzeum

Co pokażą dalsze, bez
ce badania prowadzone
Archeologiczne w Warnie, trudno przewi­
dzieć. W każdym razie, będąc w Złotych
Piaskach, warto przespacerować się te

trzy zaledwńe kilometry, aby w przytul­
nej chacie turystycznej wypić szklankę
wina i patrząc na nisko zawieszony
dzwon (którego używać — uwaga! — mo­
żna tylko podczas alarmu), porozmyślać
trochę o historii tych, dla których jeste­
śmy zawsze miłymi gośćmi.

PS.
Aładża, to słowo tureckie (dużo

jest takich w języku bułgarskim) i

oznacza: barwny, pstry. I właśnie tak

wygląda monaster i jego okolica!

UROK KASZMIRU — wysokogórskiej krainy
w północno-zachodnich Indiach polega m. iń. na

wspaniałych widokach na wyniosłe Himalaje, kry­
stalicznym powietrzu i oryginalnych lodziach-do-
mach. Miejscowi Cyganie i chłopi pływają po jezio­
rach w dolinie kaszmirskiej, spędzając prawie cale

życie na wodzie. Ponad 400 lodzi-domów przypo­
minających dżonki stoi do dyspozycji turystów,
wiele z nich wyposażonych jest w elektryczność
i wodę bieżącą. Te najbardziej luksusowe maja
wiele kabin, w których nie brakuje nawet komin­
ków. Na pokładach są też specjalne plaże dla tury­
stów. Miejsce oraz wyżywienie w takiej lodzi kosz­
tuje 10 dolarów dziennie.

Łodzie kaszmirskie w stolicy kraju Szrinagar są

przycumowane na brzegu rzeki Jhelum. Komunika­
cja między domami na wodzie oraz między jezio­
rami i drogami rzecznymi utrzymywana jest
pomocy płaskich łódek z baldachimami. (JK)

CAF —

!>• .

przy

AP

♦

♦

*•

-s>WSz:<-

V

f/W

il

S•1



SOBOTA—NIEDZIELA, 25—28 SIERPNIA 1373 R. — NB 293 GAZETA KRAKOWSKA Str. 7

f

GDZIE
KIEDY?

TEATR

i
SIERPNIA

Ludwika
i Marii

SOBOTA

NIEDZIELA
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DOM MATEJKI (9—15), HI­
STORYCZNE: Jana 12 (9—16),
Rynek Gł. 35 (9—16), Szpital­
na 21 (9—16), Franciszkańska 4

(9—16). WIEŻA RATUSZOWA

(9—15.39). ARCHEOLOGICZ­
NE: (11—14). MUZ. LENINA:

Topolowa 5 (10—15). PODZ.
KOSC. św. Wojciecha (13—17)

Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA
STARY (Jagiellońska 1): Kaf­

ka: Proces — 19.15,
RALNY (Boh. Stalingradu
Piotrowski: Marsz — 19.15,
DOWY (Os. Teatralne 34):
wak: A jak królem, a jak
tern będziesz — 19.15.

SOLSKIEGO w Tarnowie d.

sala: Hamlet — 18, m. sala:
Miłość w Wenecji — 19.

KAME-

21):
LU-

No-

ka-

DTEITRT

NIEDZIELA
STARY: Proces — 19.15, KA­

MERALNY: Marsz — 19.15, LU­
DOWY: A jak królem, a jak
katem będziesz — 19.15.

SOLSKIEGO w Tarnowie d.
sala: Hamlet — 18, m

Miłość w Wenecji — 19.

SOBOTA

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. NEUROLO­
GICZNY : Kobierzyn. UROLO­
GICZNY: Prądnicka 35. OKU­
LISTYCZNY: Prądnicką W.

CHIRURGIA DZIEC.: Koper­
nika 40.

INFORMACJA SŁ. ZDRO­
WIA: 371-11. TELEFON ZAU­
FANIA 377-55 (godz. 17—22).
MŁODZ. TELEFON ZAUFA­
NIA 611-42 (15—17 z wyj. nie­
dziel), INFORMACJA O U-

SLUGACH 565-88 , 223-56, PO­
RADNIA d.s. wychowania sek­
sualnego młodzieży 357-67 (go­
dzina 14—18). TELEFON ZAU­
FANIA MO 216-41.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY:

Skarpie. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. NEUROLO­
GICZNY: Prądnicka 35. URO­
LOGICZNY: Prądnicka 35. O -

KULISTYCZNY: Kopernika 38.
CHIRURGIA DZIEC.: OS. Na

Skarpie.

10.50 Bądź przezorny na dro­
dze. 11 .00 Koncert życzeń mi­
łośników muz. poważnej 11.50

Bądź przezorny na drodze
12.05 Wiad. 12 .10 Publicystyka
międzynarod 12.15 Piosenka

miesiąca. 12.50 Bądź przezorny
na drodze. 13.00 Wesoły auto­
bus. 14 .00 Radź przezorny na

drodze. 14 .10 Walce. 14.30 W

Jezioranach. 15.00 Bądź prze­
zorny na drodze. 15.05 Koncert

życzeń. 16.00 Wiad. 16.05 Studio

Współcz.: „Sprawa zamordo­
wanej piernikarki” — słuch.

16.45 Bądź przezorny na dro­
dze. 16.50 Rewia rozrywk 17.05

Bądź przezorny na drodze. 17.15

Festiwal Piosenki — Sopot 73

Koncert Laureatów. 18.00 Wy­
niki gier liczb. 18.08 Bądź prze­
zorny na drodze. 18.15 Festi­
wal Piosenki — Sopot 73. 19.00

Bądź przezorny na drodze. 19.05

Przy muzyce o sporcie. 19.53 Do­
branocka. 20.00 Wiad. 20.25 Bądź

przezorny na drodze. 20.30
Muz. 21.00 Bądź przezorny na

drodze. 21 .10 Muz. tan.

Radio-kabaret. 22.30

piosenek. 23.00 Wiad.

Ogóln. wiad. sport. 23.25 Re-

taneczna. 24.00 Wiad. 0.05—

Tr. z Rzeszowa.

rogram
elewizji

os. Na

27. VIII 2. IX 1973

18.45 Klub Dobrej Książki
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 To już 50 lat — pr.

.radowy
21.05 24 godziny (kol.)
21.10 Scena Prozy — Późna

miłość szalejem kwitnie —

wg powieści Cichy Don
22.55 Program na czwartek

es-

Śpiewa Liliana Ur-

Panorama — tygodnik

Teatr TV: J. Broszkie-

PONIEDZIAŁEK

Pro-

21.31)
Rewia

23.10

wla
3.00

PROGRAM II

Public, międzynarod. 8.45

LITERACKO-MU-
10.30 Koncert ży­

li.00 Transm.

APOLLO: Smic, Smac,
Smoc ( fr. 16 lat) — 10, 12.30,
Homolko-wie na urlopie (czes.
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. KI­
JÓW: nieczynne. KULTURA:

Kat (liiszp. 16 lat) — 18,
MASKOTKA: Beniamin,
pamiętnik cnotliwego
dzieńca (fr. 18 lat) —

17.30, 19.30 . ML .

“

Klan Sycylijczyków (fr. 16

lat) — 14 .30, 17, 19.30 . NON-

STOP: Wielkie wakacje (fr. 14

lat) — 21.30. SZTUKA: Zabój­
cy (USA, 18 lat) ■— 15.45, 18,
20.15. UCIECHA: Odstrzał

(USA, 16 lat) — 15.45, 13. 20.15.
Kot o dziewięciu ogonach
(wł. 18 lat) — 22 .15. UGO­
REK: Hello Doiły (USA, 14

lat) — 17, 19.30. TĘCZA: Zni­
kający punkt (USA, 18 lat) —

17, 19. WANDA: Roztargniony
(fr. 14 lat) — 10, 12, Mężczyz­

na który , mi się podoba (fr.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: Zbereżnik (ang. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. WISŁA:

Klan Sycylijczyków (fr. 18

lat) — 11, 17.30, 20, Dziewica

dla księcia (wł. 18 lat) — 15.30
WOLNOŚĆ: Dramat zazdrości

(wl.-hiszp, 16 lat) — 15.45, 18,
29.15. WRZOS: Tylko wtedy
gdy się śmieję (ang. 14 lat) —

15.45, 13, 20. ZUCH: Wojenka,
wojenka (rum. 14 lat) — 15,
17. 19. KDF ZWIĄZKOWIEC.:
Niebieski żołnierz (USA. 16

lat) — 15.45, Imiona miłości

(fr. 18 lat) — 18. 20.15.
KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT. D. SALA: Jeźdźcy
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Układ (TJŚA,
13 lat) — 15, 17.30, 20. ŚWIA­
TOWID D. SALA: Król, dama,
walet (NRF, 16 lat) — 15.45. 13.
23.15. ŚWIATOWID M. SALA:

Noc mewy (jap. 18 lat) 15,
17, 19. SFINKS: Max i ferajna
(fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

WIELICZKA — Górnik: Je­
zioro osobliwości.

SKAWINA — Junak:
strzał.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

OGRÓD BOTANICZNY (Ko­
pernika 27): od godz. 8 io

zmroku.

NIEDZIELA
KULTURA: Gra (poi. 18 lat)

MASKOTKA: Baj-
Beniamin,

cnotliwego
lat) — 15.30,
GWARDIA:

20.15.

czyli
mlo-

15.30,
19.30 . ML. GWARDIA:

Sycylijczyków
14.30, 17, 19.30 .

os.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania i przewozy 380-50

Podgórze 625-50 , 657-o7

Grzegórzki 209-01, 293-77

Nowa Huta 422-22, 117-70

APTEKI
X

SOBOTA
Szczepańska 1, pl. Matejki

2, Długa 88, Krakowska 19,
Dzierżyńskiego 36b (tlen), Pro-

kócim — Kolejowa, os.

czysta, Nowa Huta: al.
Pażdz. 6

paw. 507.

W sobotę
tylko

Wie-

Rew.

(tlen), os. Kalinowe

25 bm. czynno

apteki dyżurne.
NIEDZIELA

Jak w sobotę.

są

RADIO
... Z IBid

Od-

-- 18, 20.15.
ki — 10.30, 11.30,
czyli pamiętnik
młodzieńca (fr. 18

17.30, 19.30 . ML.
Klan Sycylijczyków (fr. 16 lat)
— 12, 14.30, 17, 19.30. NON

STOP: Łowcy skalpów (USA,
16 lat) — 21 .30 . SZTUKA: Za­
bójcy (USA, 18 lat) — 10.15,
12.30, 15.45, 18. 20.15. UCIECHA:

Odstrzał (USA, 16 lat) — 12,
15.45, 18, 20.15. UGOREK: Baj­
ki — 11, 12, 13, Hello Doiły
(USA, 14 lat) — 17, 19.30 . TĘ­
CZA: Znikający punkt (USA,
18 lat) — 17, 19. WARSZAWA:

Zbereżnik (ang. 14 lat) — 12.15

15.45, 18, 20.15. WISŁA: Bajki
— 11, 12, Klan Sycylijczyków
(fr. 18 lat) — 13, 15.30, 17.45,
Dziewica dla księcia (wł. 13

20. WOLNOŚĆ: Dramat

(wl.-hiszp. 16 lat)
15.45, 18, 20.15. WRZOS:,

wąż Chingachgook
11lat)—10112.Tylko
gdy się śmieję

15.45, 18,

SOBOTA
PROGRAM I

10.2j Bądź przezorny na dro­
dze. 10.40 Co słychać w

cie. 10.45 Lato z radiem.

Kom. o st. wód. 12.05 Z

i ze świata. 12 .25 Bądź
zorny na drodze. 12 .30 Koncert

życzeń. 13.00 Bądź przezorny
na drodze. 13.07 Muz. 13.25 Po­
radnik rolnika. 13.35 Jazz. 13.55

Bądź przezorny na drodze.

14.00 Praca i wypoczynek 14.05
Piosenki radzieckie. 14 .30 Sport
to zdrowie. 14.35 Przeboje 14.50

Bądź
15.00

Bądź
15.35 Muz. rozrywk. PWM. 16.00
Wiad. 16.05 Bądź przezorny na

drodze. 16.10 Muz. i poezja.
16.40 Rytm, reklama. 16.55 Bądź
przezorny na drodze. 17.00 Stu­
dio Mł.: Radio-kurier. 17.15
XIII Międzynarodowy Festiwal
Piosenki — Sopot 73. 18.00 Bądź
przezorny na drodze. 18.10 Fe­
stiwal Piosenki — Sopot 73.

19.00 Bądź przezorny na

dze. 19.05 Muz. i aktualn.
Muz.

20.30
dze.

21.00

przezorny na drodze (w przer­
wie). 22 .30 Bądź przezorny na

drodze. 22 .40 Rewia taneczna.

23.00 Wiad. 23.10 Korespond. z

zagr. 23.15 Rewia taneczna.

24.00 Wiad.., 0.05—3.00 Tr. z

szalina.

przezorny
Wiad. 15.05

przezorny

na

Muz.

na

świe­
li.55

kraju
prze-

drodze.

15.30

drodze.

dro-

19.30
Muz.

oro-

20.00 Wiad. 20.15

Bądź przezorny na

20.45 Kronika sportowa.
Zgaduj-Zgadula. Bądź

Ko-

lat)
zazdrości
— U,
Wielki

(NRD,
wtedy
lat) — 15.45, 18, 20.

Bajki 14, Wojenka,
(rum. 14 lat) — 15,
KDF ZWIĄZKOWIEC:
12.15, Niebieski żołnierz (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Hibernatus

(fr. 11 lat) — 13, Jeźdźcy
(USA, 16 lat) — 15.45, 18. 20.15.
ŚWIATOWID D. SALA: Tropi­
ciel śladów (rum. 11 lat) —

11.15, Król, dama, walet (NRF,
15 lat) — 15.45, 18, 20.15.

SFINKS: Bajki — 11, 12, Max

i ferajna (fr. 16 lat) — 15.45, 18,

20.15,
SKAWINA — Hutnik: Sacco

i Venzetti.

ZIELONKI
Seksolatki.
Pozostałe kina — jak w sobotę

(ang. 14

ZUCH:

wojenka
17, 13.

Bajki —

Krakowianka:

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14.15

1 15—17) — Skarbiec 1 Zbro­
jownia (10—15.30), SUKIENNI­
CE: (10—16). SZOLAYSK1CH:

pl. Szczep. 9: (10—16). CZAR­
TORYSKICH: Jana 19 (10—16).
DOM MATEJKI: Floriańska 4!

(10—16). NOWY GMACH: al.

3 Maja 1 (10—16), HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—14), Ry­
nek Gl. 33 (9—14), Szpitalna 21

(9—14). Franciszkańska 4 (9—
14). WIEŻA RATUSZOWA (8.30
—13.30), ARCHEOLOGICZNE:

Poselska 3 (10—14). PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17 (10—

10.30
Ku-

oliw-

Aud.
11.55

Tr. z

Koncert

PROGRAM II

10.00 Czytamy klasyków
Wacław Sieroszewski.
Muz. operowa. 11 .00 Marek

dlicki gra na organach
skich. 11 .30 Wiad. 11.35
nie tylko dla rodziców.

Kom. o st. wód. 12 .05

Rzeszowa. 13.00
dnia. 13.30 Wiad. 13.35

„Mężczyzna w szarym garni­
turze” — jęragm. pow. S. Wil­
sona. 14.00 Więcej, lepiej, ta­
niej. 14 .15 „Reportaż z Ta r”.

15.00 Radioferie. 15.50 Przegląd
czasopism reg. 16.00 Studio

Mł.: „Czata”. 16.15 Tr. z Rze­
szowa. 17.00 Na krakowskiej
antenie. 17.15 Sobotnie spotka­
nie z piosenką — Marek Gre­
chuta. 17.30 Kultura poza spra­
wozdaniem. 17.45 Zespół Los

Paraguajos — Skaldowie. 18.05

Fel. Jalu Kurka. — „Wakacyj­
ne ostatki”. 18.15

krak. 18.30 Echa

Widnokrąg. 19.00

„Tak daleko, tak blisko”. 19.15
Jak patrzeć na dzieło sztuki?

19.30 Matysiakowie. 20.00 Re­
cital Tyg. rum. wiolonczelista
— Radu Aldulescu. 20.30 Wier­
sze Adama Włodka. 20.40 Ką­
cik starej płyty. 21 .00 „Bardzo
długi dystans” — opow. 21 .15
Chór Dziecięcy PR i TV Rum.

21.30 Z kraju i ze świata. 21 .50

Wiad. soort. 21 .55 Przewodnik

Operowy. 22.30 Kto się z cze­
go śmieje —

punkt usługowy.
23.30 Wiad. 23.40
c— — ęweet

Dziennik

dnia. 18.40
Studio Ml.:

Radiokutrowy
23.00 Muz.

Mistrzowie

NIEDZIELA
PROGRAM I

.Jag. Wojskowy 4 55 L «

na drodze. 10.u
. Low

słuch. 10.25 Muz.

przezorny na drodze.
Wiad. 10.05 Teatr Baśni

ca listów”

8.35
PORANEK

ZYCZNY.
czeń. 11.00 Transm. konc.

Symf. z Festiwalu w Salzbur­
gu Ork. Filh. Wied, solista —

A. Weissenberg — fort. 11.50

„Wierzbowe wspominki” —

fragm. książki W. Zina. 12.05
D. c. koncertu. 13.00 Mel. i pio­
senki. 13.30 Z twórcz. Haendla
i Bacha. 14.00 Podwieczorek

przy mikrofonie. 15.30 „Trzy
zastrzeżone minuty” — słuch
16.00 Jazz. 16.30 Konc. Chopino-
wski

dy.
17.01

fel.
17.30
Wiad.

barecik reki. 19.00 „Winda nie­
czynna” — słuch. 19.36 Muz.

rozrywk. 20.00 Konfrontacje
literacko-operowe — „Straszny
dwór”. 21.00 Wojsko, strate­
gia, obronność. 21.15 Z instru­
mentalnej muz. Renesansu.

21.30 Siedem dni w kraju i na

świecie. 21.50 Tańce cygańskie
P Sarasatego — gra rum.

skrzypek Jon Voucu. 22.60
Powt. wyników Lajkonika.
22.01 Krak, aktualn. sport. 22.15

Tr. z Rzeszowa. 22.30 Poetycki
konc. życzeń. 23.00 B. Britten:

Wariacje na temat Franka

Brigde’a. 23.30 Wiad. 23.40 Ma­
drygały renesansowe.

PROGRAM I: 16.25
gram dnia

16.30 Dziennik
16.40 Fotografia: —

prod. węgierskiej (kol.)
17.00 Echo stadionu
17.30 Walce Jana Straussa

— śpiewa Poznański Chór
Chłopięcy

17.55
18.10
18.25
18-45

technicznego
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Letni Przegląd

tru TV: Maskarada
21.55 Z cyklu: Profile kul­

tury — rep. filmowy
22.25 Dziennik
22.40 Program

film

TV Kurier Lubelski
Oferty
Kronika (Kr.)

Magazyn postępu

Tea-

na wtorek.

II: Dzień
Zapowiedź

z nagrań Mitsuho Uchi-

17.00 Wyniki Lajkonika.
Wycieczki nieosobiste —

17.20 Muz. Kogel-Mogel.
Mel. i piosenki. 13.30

18.35 Felieton. 18.45 Ka-

TELEWIZJA

SOBOTA
PROGRAM I

9.35 Program dnia. 9.40 Pod­
wodne miasto — film ang.
11.00 Z cyklu: Znaki zapyta­
nia. 12 .55 Nowy wyraz

chcialby być — fel. lit.

Oryginały 1 transkrypcje
miniatury muzyczne. 13.50

tyl — film węg. (kol.) .

Miasteczko cyrkowe — progr.
amer. o ludziach areny (kol.l.
15.45 Dziennik. 16.00 Sportowy
magazyn sprawozd. Inaugura­
cja I ligi pilk. 18.00 Spotka­
nie; z przyrodą. 18.30 Pegaz
(kol.). 19.20 Dobranoc (kolori.
19.30 Dziennik (kolor). 20.>5
XIII Międzynarodowy Festiwal

Piosenki w Sopocie (kolor)
22.35 Dziennik. 22.50 Wiad.

sport, oraz sprawozd. z zakoń­
czenia Uniwersjady w

kwie (kolor). 23.20 Z serii-

pomniane historie. 0 .05

gram na niedziele.

ja tri

13.10

MO-

15.80

PROGRAM II

17.40 Program dn’,3. 17.45

Dawniej na Górnym Śląsku.
18.00 Polski film dokumental­
ny. 18.30 Tiju Randwir —

film radź. 18.50 Krokodyle też

są potrzebne — film amer.-

kanad. (kolor). 19.20 Dobranoc

(kolor). 19.30 Monitor (kolor).
20.15 Maki Isyk Kulia — film

radź, (kolor). 22.00 Spotkanie
z Warszawą — pr. publ. 22.25
24 godziny (kolor). 22.35 Spot­
kanie z operetką — progr. TV

NRD. 23.20 Program II propo­
nuje. 23.30 Program na

dzielę.
NIEDZIEL?.
PROGRAM I

7.25 Program dnia.

Technikum Rolnicze —

jesienne. 8 .10 Przypominamy,
radzimy. 8.30 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 9.00 Świat,
który nie może zaginąć
film ang. (kolor). 9 .25 Kronika

wyd. spec. (Kr.). 9.40 z cyklu:
130.000 km przygód (kolor).
10.10 W starym kinie — ostat­
nie chwile pokoju. 12 .10 Dzien­
nik. 12.25 Przemiany. 12.55 Tea­
trzyk dla
— I

21.35 Pryzmat — magazyn
handlu zagranicznego (kol.)

22.05 Dziennik i wiadomoś­
ci sportowe

22.30 Studio przebojów —

program rozr. TV NRD
23.15 Program na środę.

CZWARTEK

PROGRAM
szwedzki. 16.50
wieczoru i programu dnia

16.55 Pozdrowienia ze Szwe­
cji — film dok. (kol.)

17.25 Kiedyś latem — pro­
gram dla dzieci TV szwedz­
kiej (kol.)

17.45 Okręt wojenny Waza
— film dok. TV szwedzkiej
(kol.)

18.00
lonym
(kol.)

18.20

PROGRAM II: 17.00 Pro­
gram dnia

17.05 Fudżi-jama — film o-

światowy (kol.)
17.20 Ambasadorzy języka

polskiego
18.00 Kontrrewolucja —

film prod. węgierskiej
18.50 Wszechświat Alberta

Hinsteina — o czym się filo­
zofom

19.20
19.30
20.15

cyklu:
20.45

program
czechosł.

21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Telewizyjna giełda

wynalazków — pr. pop. nau­
kowy

21.55
22.45

PROGRAM I: 10.00 Film z

serii: Bonanza (kol.) ode. Poś­
cig w słońcu (kol.)

10.50-
16.15
16.20
16.30
16.40

nach
17.10

ki
17.30
17.55

Letnie
18.40

Andrzej Kopiczyński
19.10

my
19.20
19.30
20.15

dercą
21.50
22.30
23.00
23.15
23.25

- 16.15 Przerwa
Program dnia
PKF

Dziennik

Spacerkiem po

20.15
bańska

20.45
publ.

21.25
wicz: Skandal w Hellbergu,
adaptacja i też.: L Wollen.
scenogr.: H. Cios, opr. muz.:

Z. Rogowska, wykonawcy: B
Bosak, L. Piskorz, E. Fulde, S.
Szramel, M. Nowotarska, A.
Kruczyński, J. Harasiewicz,
M. Darecka, M. Niemczyk, J.
Krzyżanowski, R. Wojtowicz
(Kr.)

23.00 Dziennik i wiadomoś­
ci sportowe

23.25 Program na sobotę.

18.30 Ratujmy słonie —

film prod. kanadyjsko-ame­
rykańskiej

19.20
19.30
20.15

polskiej
22.00

ski—1
22.45
22.55

je

Dobranoc (kol.)
Monitor (kol.)
Orzeł — film prod.

Bigos starowarszaw-

pr. estradowy
24 godziny (kol.)
Program II proponu-

ki-

TV Kurier Mazowiec-

Gramy o

Telewizja
spotkanie
Sylwetki

23.05 Program na niedzielę.

NIEDZIELA

Czerwone wino w zie-
szkle — pr. baletowy

Ingmar Bergman
film TV szwedzkiej

19.20
19.30
20.15

Bałtyk
20.30

kwista
20.50

prod. szwedzkiej (kol.)
22.25 Zakończenie wieczoru

szwedzkiego.

Dobranoc
Dziennik (kol.)

U sąsiadów przez
— film Tele-Aru.

Pasje Erika Lund-
— film TVP (kol.)
Mats Peter — film

WTOREK

PROGRAM I: 10.00 Czer­
wone wimo — cz. III

prod. czechosł. (kol.)
11.15—16.25 Przerw"
16.25 Program dnia
16.30
16.40 Sceny fantastyczne —

film baletowy TV bułg.
17.05

Hel —

kania
17.35
17.55

Antek
13.40
19.10

dzimy
19.20
19.30
20.15

— film

Dziennik

film

Raport z półwyspu
z cyklu: Morskie spot-

TV Kurier mazowiecki
Dla młodych widzów:

— film TVP
Rod-zina
Przypominamy, ra-

Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Czerwone wino cz. III

pro-d.' ćżechcśł.' (kol.)

nie śniło
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Serdecznie witani
Glob
Nas dwoje i czas

rozrywkowy

z

TV

Chopin w Dusznikach
Program na środę.

SKODA

PROGRAM I: 10.00 Mats
Peter — film prod. szwedz­
kiej (ko-1.)

11.40—16.25 Przerwa
16.25
16.30
16.40

17.00
trzostw

Wyścig
(kol.)

18.25
18.45

nauki i
cjalistycznych

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.15 Film z serii: Bonan­

za (kol.)
21.05 Świat i Polska (kol.)

21.50 Muzyka w dawnym
Gdańsku (kol.)

22.35
22.50

oraz

świata
23.25

(kol.)

Program dniu
Dziennik
Magazyn ITP

Sprawozdanie z

świata w kolarstwie.
drużynowy na 100 km

mis-

Kronika (kol.)
Orbita — magazyn

i techniki krajów

(kol.)
(kol.)

so-

Dziennń.
Wiadomości sportowe
kronika mistrzostw'

w kolarstwie (kol.)
Program na czwartek

PROGRAM II: 16.50 Pro­
gram dnia

16.55 Pollena
kosmetyczny

17.00 Świat w kamerze na­
szych reporterów

17.30 Pejzaże dzieciństwa
18.00 Koszalin na pięciolinii

7 18.30 Spotkanie z Marianną
‘

— miniatura ze świata

poradnik

Telewizor
Młodych —

(Kr.)
XMuzy—

Przypominamy, radzi-

Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Wiem, że jesteś mor-

— film prod. czechosł.
Bez togi
Ekspres nr 33
Dziennik
Wiadomości sportowe

Program na piątek.

PROGRAM II: 17.10 Pro­
gram dnia

17.15 Snieżnik górą —

krajoznawczy (kol.)
17.50 Wokół Snieżnika

film TVP (kol.)
17.55 Chóry świata — Sar­

dynia (kol.)
18.25 Solo — nowela fil­

mowa radź, (kol.)
18.50 Polska w

pr. krajoznawczy
19.20
19.30
20.15

pr. rozrywkowy czechosłowac­
ki (kol.)

21.05
21.15

sztuki
(kol.)

21.50

Dobranoc
Dziennik

Na falach

24

W

pr

kosmosie —

(kol.)
(kol.)
(kol.)
przyjaźni —

godziny (kol.)
berlińskiej galerii

film prod. NRD

Czy to jest miłość —

film prod. węgierskiej (kol.)
23.10 Program na piątek.

Wiem,
film

Program dnia
Nie tylko dla pań
Dziennik
Teatr Młodego Widza:

PIĄTEK
PROGRAM I: 10.00

że jesteś mordercą —

prod. czechosł.
11.35—15.55 Przerwa

15.55
16.00
16.30
16.40

Kopernik
18.25 Kronika (Kr.)

. 18.45. Kamera -i karabin -

film dok.
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)

TV kurs rolniczy
Przypominamy, radzi-

Nowoczesność w domu

Czas

Klub

Klub

upłynął

seniora

film

re-

Dobrej Roboty

PROGRAM U: 17.10 Pro­
gram dnia

17.15 Na szlakach wodnych
Wrocławia — pr. publ.

17.40
TVP

18.00
portaż

18.20
— pr. publ.

19.00 Dożynki, dożynki —

przed kamerami Alojzy Sroga
Dobranoc (kol.)
Dziennik (ko-1.)
Spojrzenie na wrze-

film do-k. prod. pol-

19.20
19.30
20.15

sień —

ski ej
21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Uśmiech dla żołnierza

— koncert wojskowych pio­
senek (kol.)

22.30 Program na sobotę.

SOBOTA

PROGRAM I: 10.00 Jeszcze

słychać śpiew i rżenie kon'
— film prod. polskiej (kol.)

11.20—15.45 Przerwa
15.45 Program dnia
15.50 Kronika (kol.)
16.10 Redakcja szkolna za­

powiada — inauguracyjne
przemówienie ministra oświa­
ty i wychowania

16.30
16.45

trzostw

(kol.)
18.40

(kol.)
19.20
19.30
20.15

występ
Artystycznego Wojska Pols­
kiego (kol.)

21.35 Dziennik i wiadomoś­
ci sportowe

22.00 Jeszcze słychać śpiew
i rżenie koni — film polski
(kol.)

23.30 Program na niedzielę.

PROGRAM I: 7.40 Program
dnia

7.45
8.20

my
8.30

i zagrodzie
9.00 Dym w lesie —

prod. radź, (kol.)
9.55 Centralne dożynki

transmisja z Białegostoku
(kol.)

13.00 Dziennik
13.15 Niedzielny koncert

promenadowy z Gdańska

14.15
14.30

turniej
15.30

mistrzostw świata na

(kol.)
18.00 Polonia o sobie — pr.

publ. (Kr.)
18.35

ska —

18.45
19.20
20.15

(kol.)
21.05
21.15

film

Losowanie Totolotka
Bibliotekarze — tele>

Finał indywidualnych
żużlu

Z cyklu: Poezja pol-
Bagnet na broń

Kryteria (kol.)
Dobranoc

Kopernik — film TVP

PKF

Przeboje babci, mamy
oraz moje — pr.

22.25 Magazyn
23.10 Program

działek.

rozrywkowy
sportowy
na ponie-

Dziennik

Sprawozdanie z mis-
świata w kolarstwie

Godzina Orfeusza

Dobranoc (kol.)
Monitor (kol.)
Z bitewnych pól —

Centralnego Zespołu

PROGRAM II: 17.05 Pro­
gram dnia

17.10 O czym innym — Mie­
czysław Pawlikowski

17.25 Bernardo Belotto
zwany Canaletto — film

prod. NRD (kol.) >

18.00 A jednak Warszawa —

Polska oczami dokumentalis-

16.20 Pro-PROGRAM II:

gram dnia
Warszawskie pożegnam
Ulica Kopernika
Estrada Młodych Mu-.

16.25
nia —

16.30
zyków

17.10
nia —

17.15
Ostatni milioner — film prod.
francuskiej

18.40 Warszawskie
nania

18.45
19.20
19.30
20.15

nania
20.20 Teatrzyk Wiecha
21.10 Estrada poetycka —

Pierwsze trudne dni
21.30 Warszawskie pożeg­

nania — Dom Pani Jadwigi
21.35 Giselle — Adama
22.30 Warszawskie pożeg­

nania — Kuchenne schody _

22.35 Program na ponie­
działek.

Warszawskie pożegna.
Bank na Bielańskiej
Filmy Rene Claira -

pożeg-
- Rzeźna na Solcu
Galeria 33 milionów

Dobranoc
Dziennik (kol.)
Warszawskie pożeg-

- Dzikie wino

PRACOWNICY POSZUKIWANI

z

Nauka

Handlu
zatrudni

pełnym
— oraz

Dyrekcja Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Spożywczego Oddział w Nowej Hucie —

natychmiast w sklepach spożywczych:
— SPRZEDAWCÓW na dwie zmiany w

wymiarze czasu pracy i na pół etatu

CHŁODNIARZA urządzeń chłodniczych.
Praca na terenie Nowej Huty.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale

Ekonomicznym, Nowa Huta. os . Teatralne 9, pokój
8, codziennie od godziny 7.30 do 15.30 .

Wojewódzki Zakład Transportu Mleczarskiego
w Krakowie, ul. Balicka 100 — przyjmie do pracy
w Krakowie i Nowej Hucie:

— KIEROWCÓW z I, II, III kategorią prawa jazdy.
Pracowników do zakładu pracy dowozi autobus

służbowy spod boiska WKS „Wawel”.
Dojazd do Zakładu autobusem MPK linii nr 126 lub

pośpiesznym do os. ,,Widok“.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela: Dział

Kadr i Szkolenia WZTM w Krakowie, ul. Balicka 100,
w godzinach od 7.15 do 15, tel. 303-80—87,wewn. 56 .

K-7348

nie-

730

Siewy

przedszkolaczków
co robić z takim leniem.

13.40 Piórkiem i węglem (Kr.).
14.10 Święto młodości Lesko

73 — program rozrywk. (ko­
lor). 14 .40 Losowanie Totoloi-

ka. 14.55 Interstudio — maga­
zyn krajów socjalist. 15 35 Es­
trada poetycka — Poezja pol­
ska. 16.05 Radar — wojskowy
magazyn film. 16.15 Mityng
Wyścigów Konnych Krajów
Demokracji Ludowej. 17.30

Wikingowie — film USA (ko­
lor).
19.30

XIII

wal

lor),
Magazyn sportowy. 23.20

gram na poniedziałek.

19.20 Dobranoc (kolor).
Dziennik (kolor).
Międzynarodowy

Piosenki w Sopocie
w przerwie PKF.

20.15
FPStż-

l (ko-
22.35

Pro-

PROGRAM II

18.15 Program dnia.

Ogrody naszych miast

pop. -naukowy (kolor).
Galeria 33 milionów (
19.20 Dobranoc (kolor).

Dziennik (kolor). 20.15
stud. — Wielki dzień -

amer. 21.30 Jesteśmy na wcza­
sach — pr. publ. 21 .55 Piwnica
— montaż progr. kabaretu

Piwnica. 22.50 Program na

poniedziałek.

18.20
— pr-

18.50

(kolor).
19.30

Filmy
- film

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon:

235-60 .

pisów
Druk:

giczne
— Ruch”,
pole 1.

Nr indeksu 35011

B-ll

Krakowie,
centrala

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-

RSW „Prasa — Książka
Kraków, ul. Wielo-

Powiatowy Zarząd Dróg Lokalnych w Dąbrowie
Tarnowskiej — przyjmie do pracy natychmiast:

— 6 INŻYNIERÓW, względnie TECHNIKÓW, o spe­
cjalności budownictwo drogowe lub budownic­

two ogólne, do pracy w Zarządzie i w kierow­
nictwie robót

— 15 ROBOTNIKÓW FIZYCZNYCH do pracy przy
budowie dróg na terenie powiatu Dąbrowa Tar­
nowska

— 10 ROBOTNIKÓW FIZYCZNYCH do transportu
przy za- i wyładunku materiałów budowlanych

— 10 robotników: MURARZY', ZBROJARZY i CIE­
ŚLI.

Dla pracowników inżynieryjnych PZDL posiada
mieszkania służbowe.

Informacji udziela Dział Zatrudnienia, tel. nr 28-04.

K-7101

Dyrektorzy!
Rady Zakładowe!
Kursy nauki języków ob­
cych oraz kursy KROJU
i SZYCIA, GOTOWANIA

i 1‘IECZENIA organizuje
i prowadzi (również w za­
kładach pracy) Spółdziel­
nia Pracy „WIEDZA” —

w Krakowie.

Informacji udziela 1 wpi­
sy przyjmuje Dział Usług,
Kraków, ul. JANA 13 (ofi­
cyna), w godzinach 8—17.30

oferują
do natychmiastowej sprzedaży

log i stery E-100-03H
E-100-06H
E-100-08H

LOGISTERY są to wielofunkcyjne elementy cyfrowe
logiki pozytywnej o wysokim progu odporności na zakłó­
cenia, wykonane grubowarstwową techniką mikroelek-

troniczną.
Układy te umożliwiają realizację dowolnych układów

sterowania numerycznego i systemów automatyki kom­
pleksowej. — Charakteryzują się wysoką niezawod­
nością eksploatacyjną.

Zamówienia uprasza się składać pod adresem: Krakow­
skie Zakłady Elektroniczne, 30-702 Kraków, ul. Lipowa 4,
Dział Zbytu, tel. 616-60, wewn. 279. — Realizacja zamó­
wień wg kolejności ich wpływu.

UNIWERSYTET
ROBOTNICZY ZMS

W KRAKOWIE

organizuje

KURSY
kierowników zakładów

gastronomicznych
bufetowych
+ kelnerskie.

Informacji udziela i za­
pisy przyjmuje sekretariat

Uniwersytetu Robotnicze­
go ZMS w Krakowie, al.

Słowackiego 29, tel. 351-80,
w godzinach 9—17.

♦

KURSY
obsługi dźwigów towaro­
wo - osobowych, dźwigów

samojezdnych, suwnic
oraz kursy kierowców

wózków akumulatorowych
i spalinowych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

Zakłady Chemiczne „Alwernia** w Kwaczale,
Chrzanów przyjmą natychmiast do pracy

w Zakładowym Biurze Projektów:
- 5 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW
- 5 INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH
w Zakładowym Biurze Projektów i w Dziale Inwe­

stycji:
- TECHNIKÓW BUDOWLANYCH
- INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW
- INŻYNIERÓW ENERGETYKÓW
- KOSZTORYSANTÓW wszystkich branż.

Zakład zapewnia codzienny dowóz pracowników
Krakowa.

Warunki pracy I płacy do omówienia w Dyrekcji
Zakładów, codziennie w godz. 7—15

średnim wykształceniem tech-

SPRAW BHP

DO SPRAW NORMOWANIA

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
dostał — 3" przyjmie do pracy:
INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH na stanowiska

— ZASTĘPCÓW KIEROWNIKÓW Zespołu Budów

Generalnego Wykonawstwa
— KIEROWNIKÓW BUDÓW
— STARSZYCH MISTRZÓW i MISTRZÓW BUDOW­

LANYCH — ze

nicznym
— INŻYNIERA DO
— SPECJALISTĘ

I ORGANIZACJI PRACY
— EKONOMISTÓW z wykształceniem wyższym
— PRACOWNIKA Z WYKSZTAŁCENIEM WYŻSZYM

EKONOMICZNYM, TECHNICZNYM LUB ŚRED­
NIM TECHNICZNYM do Działu Umów 1 Zleceń

— CIEŚLI
— TYNKARZY-MURARZY
— STOLARZY.

Wynagrodzenie w'edlug
budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje
tel. 423-39.

Dojazd tramwajem nr

„Walcownia".

Ukladu Zbiorowego Pracy w

Dział Zatrudnienia i Plac,

4 do końcowego przystanku
K-7363

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT KOLEJOWYCH Nr 15
i ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA w GRYBOWIE

ogłaszają wpisy

klasy 8 szkoły podstawowej

szkoły podstawowej, świa-
aktu urodzenia lub dowód

na rok szkolny 1973/74 — do klasy pierwszej
o specjalności:

♦ MONTER KONSTRUKCJI STALOWYCH.

Okres trwania nauki wynosi 2 'ata.

Warunki przyjęcia:
a) świadectwo ukończenia

b) dobry stan zdrowia.

Do podania należy dołączyć:
— świadectwo ukończenia

dectwo zdrowia, wyciąg
osobisty rodziców, do wglądu.

Uczniowie otrzymują pomoc materialną w wysokości:
O w klasie I — od 150 do 260 zl miesięcznie
• w klasie II — od 320 do 500 zl miesięcznie.
Zgłoszenia kandydatów przyjmuje codziennie, w godzi­

nach od 8 do 14, Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Zawodowej
w Grybowie, w terminie do 31 sierpnia 1973 r.

UWAGA: uczniowie nie mający ukończonych 16 lat

mogą być przyjęci do 3-letniej Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej na kierunek: STOLARZ i KOWAL. — Dla nich
dyrekcja szkoły zapewnia stypendia i miejsca w internacie.

Ukończenie obu szkół daje pełne kwalifikacje i zapew-
nia pracę w PRK 15.
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—. On nie będzie nigdy dobrym kelne­
rem!

Bogdan Brzeziński

19

Ongiś
Zuch czesany w ząbek,
Dzisiaj -

Siwy jak gołąbek,
Ongiś sokół —

Dzisiaj szpak,
Szpak, któremu piórek brak...

Ale choć o lasce chodzi,
Niedowidzi
I sepleni —

Z dawną żoną się rozwodzi,
Z sekretarką się ożeni.

Inny staruch już ma wnuki,
Sztuczne zęby
I peruki,
Ongiś lampart —

Dzisiaj koń,
Stary koń, że Bole broń!

Choć zrodzony w dawnej erze,
W późnej życia już jesieni —

Z siwą żoną rozwód bierze,
Z młodą panną się ożeni.

Jeszcze inny — trzeci... czwarty...
Łysy, głuchy, ślepy, zdarty,
Jak ze wszystkich słychać stron —

Uciekają od swych żon!

Chce — nieęh staruch się rozwodzi'

Może to dziś moda taka?
Ale spytać nie zaszkodzi:

CO MA PIERNIK

DO KOCIAKA?!

OOCJCZJ

OpOpp

TT V

Witold Zechenter

Praszki
LIZUS

Postępowego i demokratę
udaje, chcąc się podlizać szefowi.
Otrzyma w nazwie tej odpłatę:
to paraLIZUS postępowy!

WARUNEK KARIERY

Najwięcej daje szans

w pięciu się wzwyż — brak ans...

PRZEWIDYWANIA
METEOROLOGICZNE

Wicherkowi i Chmurce

przydałby się kogut —

lepiej by swoim pianiem
trafiał w zmiany pogód!

SPROSTOWANIE

W ostatnim „Magazynie sobota-niedzie-

la” (nr 197 „Gazety Krakowskiej” z dn.

18—19 bm.) zostały przestawione podpisy
pod „Fraszkami”. Trzy pierwsze fraszki:

„O biurokracie”, „Wawel” i ,O pewnym
działaczu” są pióra Witolda Zechentera,
natomiast dwie następne. „Pożegnanie z

wczasami” i „Przyczyna wyższości”, na­
pisał Franciszek Wojtyga. Przepraszamy
Autorów i Czytelników.

— Uff! Żniwa na głowie!
Rys. A. STOK

Jerzy Leszczyński

Eugeniusz Korkosz

ŻYCIE NIE JEST LEKKIE, ZWŁA-
ZCZA DI.A TYCH, KTÓRZY W SWEJ
IATURZE DŹWIGAJĄ LENIA.

*

WYMOWNA MIŁOŚĆ, TO NIE GA­
DULSTWO.

*

NIE WSZYSTKO, CO GODNE JEST
POŻAŁOWANIA, WYCISKA Z OCZU

ŁZY.

¥
I PRZY PRODUKCJI ODZNACZEŃ

NIE WSZYSCY PRACUJĄ NA MEDAL.

-s . L. SZALECKI

— Mógłbym i to zaliczyć do szere­
gu poszlak przeciwko panu, bo jak
wspomniałem, Maliszewskiego uśpio­
no przed śmiercią. Ale pomijam ten

drobiazg. To żadna sztuka zdobyć
środki nasenne.

— Czy mógłbym wiedzieć, czego
pan szukał?

— Nie. Mogę panu tylko powie­
dzieć, że nie znalazłem.

— Pan mnie aresztuje?
— Powinienem. Ale chcę panu dać

ostatnią szansę. Niech pan dokładnie
przemyśli swoje położenie. Szczere
przyznanie się do winy, gotów jestem
nawet uznać dobrowolne zgłoszenie
się do nas, jest zawsze poważną
okolicznością łagodzącą.

— Nie mam do czego się przyzna­
wać.

— Ja się nie śpieszę. Mam czas.

Mogę poczekać. Pozostawię pana na

wolności. Pan do mnie przyjdzie
i sam mi wszystko opowie.

POSŁOWIE NA PRZEDOSTATNIM
MIEJSCU

Brytyjski ośrodek badania opinii publicznej
wyliczył, na podstawie ankiet, że Anglicy ufa­
ją głównie lekarzom (80 proc.). Zaledwie
2 proc, ankietowanych ufa biznesmenom i

City, głównego ośrodka finansowego Londy­
nu, którzy zajęli ostatnie miejsce w plebiscy­
cie. Przedostatnie — 4 proc, głosów zaufania
— członkowie parlamentu Wielkiej Bry­
tanii...

pówy zmobilizowano 30.000 karabinierów do

służby drogowej. Przezorność — nie bez pod­
staw: w lipcu wypadkom uległo na włoskich

drogach ponad 30.000 osób; zginęło 999.

TŁOK W WIĘZIENIU
Więzienie Watykanu liczy dwie cele i od

40 lat świeciło pustką. Obecnie jest przepeł­
nione. Umieszczono tam trzech konserwato­
rów telefonów, pracowników Watykanu, po­
dejrzanych o wynoszenie złotych medalionów
z prywatnych apartamentów papieża.

POCHODZENIE OBYWATELI USA

Biuro Spisu Ludności USA podało informa­
cje o pochodzeniu 102 min dorosłych obywateli
kraju, oparte na icb ankietowych odpowie­
dziach. Do pochodzenia brytyjskiego przyzna-
je się 29,5 min, do niemieckiego — 25,5, ir­
landzkiego — 16,4, hiszpańskiego — 9,2, włos­
kiego — 8,8, francuskiego — 5,3, polskiego —

5,1, rosyjskiego — 2,2 min.

ZANIM ZGINIESZ...

drobiazgiem wobec po-
Włochów. Już dawno

w słonecznej Italii tra-

WYPOCZYWAJ.
Biznes okazał się

trzeby wypoczynku
ustabilizowała się

dycja, że człowiek interesu wypoczywa w lip­
cu. Na ogół każdego roku miejsca zamieszka­
nia opuszcza 20 min ludzi: jadą w góry, nad

morze i na wieś. W tym roku na sezon urlo-

T
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■■ NIERYCHLIWY RATOWNIK

Botanicy znaleźli sposób na przywrócenie
życia hałdom kopalń, pozbawionym warun­
ków dla wegetacji jakichkolwiek roślin —

jak uważano do niedawna. Okazało się, że

nawet na wyrobiskach kopalni cynku może

rosnąć skromne drzewko, które nazywa się
Synsepalum dulifieum, pochodzi z Afryki za­
chodniej, daje słodkie owoce i nie ma niemal

żadnych wymagań glebowych. Ratownik jest
jednak nierychliwy. Dojrzałość osiąga po
20 latach.

Romuald Lenech

OB. KOWALSK1, którego namówiono do

skorzystania z

wyniósł z gór
powodu: lęku
waniu się na

obawy utonięcia w potokach (czystej)
trudności z dostaniem się do kolejki (pi
piwo).

wczasów w Zakopanem,
jak najgorsze wrażenia z

przestrzeni przy wdrapy
szczyt (krzesła barowego}

9

Z OGÓLNĄ aprobatą klientów spotkała
się wywieszka: „Sklep z powodu urlopu
personelu otwarty", bowiem dotychczas,
w ciągu jedenastu miesięcy pracy, per­
sonel sklepu był do tego stopnia stale

zajęty przyjmowaniem, towaru, udziałem
w remanentach i zajęciami towarzyskimi,
iż nJe mmł czasu na sprzedawanie.

Podczas upalnego lata, w centrum dużego miasta, ja­
kim jest Amsterdam, też można doskonale odpocząć, pod
warunkiem, że na dachu założyło się przedtem gustowny
ogródek ze wszystkimi akcesoriami uprzyjemniającymi
czas wolny. CAF — MAGAZYN
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Improwizacje
• OZNAKĄ złego wychowania

trzymanie rąk w cudzych kieszeniach.
• KODEM poczty pantoflowej jest nu­

mer obuwia.
• TRUDNO dziś odróżnić piosenkarza

od fałszerza piosenki.
• POCIĄG płciowy jest najpopularniej­

szym środkiem komunikacji między
ludźmi.

• NIEOKIEŁZNANI — to nie to samo,
co wyuzdani.

• STARY pijak myszką trąci — oczy­
wiście b iał ą.

• NAJŁATWIEJ chwalić się męskością,
kiedy się nosi koszulę w zębach.

• DALEJ niż krzyk — dochodzi szept.

WZOREM stolicy, organizującej Jesień

Warszawską i Zakopanego organizującego
Jesień Tatrzańską. Kraków wprowadzi
imprezą w postaci Krakowskiego Lata,
w którego ramach każdy będzie mógł
latać do woli i bezskutecznie za bileta­
mi do nieczynnych teatrów, za sprawun­
kami po remontowanych sklepach i ponad
wykopkami — za równymi miejscami dla

PO PROSTU ZWYCZAJNE NALEPKI.

K

— To niech pan mnie lepiej od
razu zamknie. Zjedzą mnie nerwy.

— Jeżeli pan jest niewinny, to

czym się denerwować? Niewinnych
nie aresztują i nie skazują. Jeżeli
jest pan winien, musi pan zrpzumieć
swoją porażkę i wyciągnąć konse­
kwencje z tego faktu. Do widzenia.

Major Kaczanowski nie czekając
na odpowiedź szybko opuścił mie­
szkanie Senowiczów. Nie był pewien,
czy dobrze rozegrał tę partię. Posta­
nowił ponownie naradzić się z

pułkownikiem Niemiróchem.
— Dość ryzykowna gra, Januszu.

Czy nie popełniłeś błędu?
— Nie obawiaj się. nie ucieknie.
— A jak ci bryknie tam, skąd nikt

nie wraca? Miałbyś cholerne przy­
krości. A ja z tobą Doprowadzenie
człowieka do samobójstwa. .

— To byłoby to potknięcie mor­
dercy, na które czekam. Ale nie
dojdzie do tego. To twardy facet.
Jeżeli jest niewinny, nie załamie się.
A jeśli winien, skorzysta z szansy.

Zawiódłby się ten, kto zetknąwszy się ze

znaczkami oznaczonymi „Republic of Me-

vu” lub ze „znaczkami" z napisem „Wai-
koa Island” szukałby, państw o tej na­
zwie w filatelistycznym atlasie. Ta nowa,

wymyślona filatelistyczna, kraina, której
znaczki-nalepki
nowozelandzkim

leży jakoby —

ojcowie” — na

istniejący kraj — pisze dwutygodnik „Fi-
latelie” miał przynieść zyski tym, którzy
go wymyślili. Zamysł się nie powiódł, da­
leko ze swymi nalepkami nie zaszli, po­
nieważ czasopisma filatelistyczne
przestrzegły zbieraczy przed tą
spekulacją.

pojawiły się najpierw na

1 australijskim rynku,
jak głosili ich „duchowi
Oceanie Spokojnym. Nie

w porę
kolejną

Jak pi-

„PLAYGIRL” — MAGAZYN
DLA KOBIET

Ruch bojowniczek o wyzwolenie kobiet
w USA — „Woman’s Lib” odniósł zwycięstwo,
którego owoc w postaci tiowego miesięczni­
ka — „Playgiri” można nabyć w każdym
kiosku z gazetami za cenę jednego dolara.
Jest to żeński „przeciwnik” ukazującego się
co miesiąc w ogromnym nakładzie

ma „Playboy”, które rzekomo ma

mężczyzn spod jarzma purytańskiej
Od dawna ..Playboy" uważany był
jowniczki „Woman’s Lib” za organ wrogiej
propagandy wobec kobiety, którą ukazywał
na lamach wyłącznie jako obiekt seksu, pod­
legły „panu stworzenia”.

Obecnie „Playgiri” odwrócił ostrze — „ma­
gazyn dla kobiet” — jak się w podtytule o-

czasopis-
wyzwolić
tradycji,

przez bo-

POMOCNA DLA ZBIERACZY.

sze wspomniany dwutygodnik rzadko się
zdarza informowanie w piśmie fachowym
o publikacjach niefilatelistycznych. „Fila-
telie” uczynił wyjątek dla książki Jana

Adamczewskiego „Polskie miasta Koperni­
ka" z uwagi na zawarte w niej bogactwo
faktów z życia wielkiego astronoma, na

bogactwo zdjęć z Torunia, Krakowa, Lidz­
barku, Olsztyna i Fromborka, dzięki cze­
mu stanowi „nieocenioną pomoc dla zbie­
raczy. Ułatwia uporządkowanie w zbiorze
obfitości stempli i całostek dotyczących
tematu”. A temat to w Czechosłowacji
niezmiernie popularny. Pismo informuje,
że książkę wydało wydawnictwo „Inter­
press” w polskiej, angielskiej i niemiec­
kiej wersji językowej.

MAKABRYCZNY W ODCZUCIU FILA­
TELISTÓW dowcip rysunkowy znalazł się
w nr 11 cytowanego czasopisma Przedsta­
wia on osobnika ze znaczkiem w jednej
i z lupą powiększającą w drugiej ręce.
Promienie słońca skupione w soczewce

sprawiły, że znaczek zaczyna płonąć, (zg)

— Na dwoje babka wróżyła.
— Nie miałem innego wyjścia.

Najchętniej bym go zamknął. Sądzę
nawet, że prokurator dałby sankcje.
Ale na uzyskanie wyroku skazujące­
go poszlak za mało. A poza tym ja
sam nie jestem w stu procentach
przekonany o jego winie. Bardziej
skłonny jestem uwierzyć w winę
doktora Wildnera. Zresztą, przyznam
się, gdybym nie zrobił rewizji, może

bym go i zaaresztował.
— Nie znalazłeś stroju lekarskie­

go?
— Nie szukałem go. Tego na pew­

no dawno by się pozbył. Wystarczyło
pojechać „trabantem” nad Wisłę lub
Bug. Grałem na inną kartę. Chcia-
łem go zaskoczyć poleceniem opróż­
nienia kieszeni. Łudziłem się, że

znajdę coś, co pasuje do mojego
futeralika. Miał pilniczek do pazno­
kci, ale zwykłą krajową blaszkę.
Starą i używaną. W domu także
znalazłem scyzoryk od „Gerlacha”.
Jedno ostrze złamane, rączka wytarta
od częstego używania. Przejrzałem
drobiazgi Senowiczowej. Mógł takie
cacko podarować żonie albo dziecku.
Nic nie znalazłem.

— Żona może nosi w torebce.
— W czasie rozmowy ze

otwierała ją parę razy. Dobrze zer­
kałem, co się w tej torbie kryje.

.— A twój dalszy plan działania?
— Pozostała mi „LYNNDA”.

(Dalszy ciąg nastąpi)

OBYCZAJE
kreślą — traktuje z kolei mężczyzn wyłącz­

nie jako obiekt seksu. Na okładce i prawie na

każdej stronie czasopisma zamieszczane są
barwne zdjęcia młodych mężczyzn w stroju
Adama w uwodzicielskich pozach. Kiedy na­
tomiast wraz z Adamem pojawia się Ewa,

jest ona przyzwoicie odziana według najnow­
szej mody. Zdjęcia przeplatane są artykuła­
mi na różne tematy Czytelniczkom udziela­
ne są rady jak zwalczać migrenę, postępować
z dziećmi i tak dalej. Podczas jednak, gdy
„Playboy” raczy swych czytelników przepi­
sami kulinarnymi, czytelniczki „Playgiri" do­
wiadują się tylko o tym, jakie gotowe arty­
kuły spożywcze można nabyć w sklepach.
„Wyzwolone” kobiety, które wolny czas spę­
dzają na oglądaniu ilustracji obnażonych
mężczyzn, m.-.ją kuchnię w głębokiej pogar­
dzie.

Autorkami większości tekstów w „Playgiri”
są kobieły. Również kierownictwo redakcji
spoczywa w rękach kobiet. Wydawca i kie­
rownik przedsięwzięcia są... mężczyznami.

Koronkę i złote pantofelki do kostiumu bikini może nosi'

tylko jedna królowa na świecie, a mianowicie królowa o-

kłodek, którą w tym roku została 19-łetnia Córa Margot
z Eristolu (W. Brytania). Na zdjęciu: jak widać, królew­
ski tytuł wcale Córy nie onieśmiela. CAF — MAGAZYN

PIONOWO: 1. eksport po cenie niższej od kosztów włas­
nych, 2. o

polskieg
kona
„kró

ka na

stopień
Wielkop
sto śląski
merdania.

bne przejście w ogrodzie, 3. imię wybitnego
turga i pisarza, 4. wolny czas, 5. narząd wy-
jacy na podniety, 6. szwedzki przemysłowiec,
-

’ 11. typowo kuchenne okrycie, 13. jednost-
14. jeden z regionów podhalańskich, 16.

. osadnicy holenderscy na Pomorzu i w

:ł<a przepływająca przez Ojców, 19. mia-
> Da dworska, 23. odblask pożaru, 25. do

merdania. -&■.
ROZWIĄZANĄ pielmy nadsyłać w terminie do dnia

4 września 1973Zfc*(dec5glłje data stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopei^j „Krzyżówka nr 34”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą ptą<gidłowe>odpowiedzi, redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 5 BON0W towarowych po 100 zł każdy
(do zrealizowania w ^lńpach$v PTO) — ufundowanych przez
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO TEKSTYLNO-O­
DZIEŻOWE — oraz lO^IĄŻ^.

ROZWIĄZA&EfKRŻ^fŻOWKI NR 32

Poziomo: 7. Herkulanum,^.;, kartEcz, 9. Osterwa, 11. eter, 13.
kierat, 15. arszyn, 17. kasztJ^IO. Mą^inkowski, 22. kopiec' 25

ananas, 27. rymarz, 28. tłok, ąO-tnonlfe 30. Ostrawa, 31 bry-
ganlyna,

lionowo: 1. sztafeta, 2. desant <35Okrarf& 4. taboret, 5. kurt­
ka, 6. prowizja, 10. Skagerrak, 12. 63jJuen£^T4. Ariadna, 16. roz­
kazy, 17. kucyk, 18. cewka (wspakJf^N Cr4i&Via, 21. tramwaje,
23. ostryga, 24. eskorta, 26. satyra, żęŚrUtyńtL .■

uroczystości, 9. naśladowcy utalentowanych poprzedników,
10. człowiek niewypłacalny, 12. najważniejsza kraina histo­
ryczna Wielkiej Brytanii, 14. wybitny językoznawca polski,
15. sztuczny satelita Ziemi, 20. pośrednik w handlu morskim,
21. potoczne określenie epidemii, 22. niebieski przedmiot ma­
rzeń, 24. wenecki tramwaj, 26. wiązki wikliny do wzmacnia­
nia wałów, 27. góralskie wiecz rnice.

NAGRODY WYLOSWĄLL
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki®? 32

1973 r. BONY PO 100 ZŁ otrzymują: K. P

H. Cieplik — Kraków, Wł. Pollak — T

Brzeszcze, L. Okoń — Oświęcim. KSIĄŻ
T. Bargiel — Katowice, J. Twardowski —

— Tarnów, A. Raputa — Kraków, M. Mróz

łek — Rabka, E. Kamiński — Krzeszowice, J.

J. Trzypa — Kraków.
NAGRODY WYŚLEMY POCZTA.
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Stryszawa,
toiarski —

Kraków,
Butkiewicz

k£w; K. Maeio-
a — Kraków,


